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Potworny mord
Czetnicy zabili

konsula jugosłowiańskiego pod Neapolem
BELGRAD (Obsł. wl.) Agencja Taning 

donosi o «mordowaniu w obozie Erboli 
kolo Neapolu konsula jugosłowiańskie­
go Glumbica.

Podczas wizytowania obozu, na znaj­
dujących się przed gmachem komendy 
obozu, konsula Glumbica i jego urzędni 
ków, napadli — w obecności oficerów 
brytyjskich — uzbrojeni w żelazne prę­
ty jugosłowiańscy przestępcy wojenni.

Konsul Glumbic zmarł w trzy godzi­
ny po rapadzie wskutek odniesionych 
ren.

Należy podkreślić charakterystyczne 
zachowanie się obecnego podcza 3 naj­
ścia majora brytyjskiego, który ' mając 
do swojej dyspozycji wojsko i policję 
— nie przyszedł napadniętym z pomocą 
S to mimo ich prośby.

W związku z tym morderstwem am­
basador jugosłowiański w Londynie wrę

czył brytyjskiemu ministrowi spraw za 
granicznych następującą notę:

„1) Rząd Jugosłowiański domaga się 
powołania komisji mieszanej, która prze j 
prowadzi szczegółowe dochodzenie,

2) Rząd Jugosłowiański domaga się 
natychmiastowego aresztowania wszyst­
kich osób, które dokonały napadu i prze 
kazania ich władzom jugosłowiańskim.

3) Rząd Jugosłowiański domaga sir 
ukarania wojskowych brytyjskich, któ­
rzy w pewnym stopniu brali udział w 
zbrodni.

4) tząd Jugosłowiański domaga sit; 
aby wszyscy członkowie czetnikowskicb 
organizacji wojskowych zostali umiesz­
czeni w obozie jeńców pod strażą woj 
skową i by oficerowi? byli oddzieleni 
od szeregowców

5) Rząd Jugosłowiański domaga się 
materialnego odszkodowania dla rodzin 
ofiar napadu."

Czechosłowacja uważa Odrą
za natura na granice Polski & Niemi’c

LONDvN (obsł, wł.). Po złożeniu memo­
randum w iprawie łrokfatu z Nemcami de­
legat czechosłowacki odpowiadał na posz- 

szególne pytania zastępców ministrów. W 
odpowiedzi nc pytanie delegata francuskiego 

przedstawcie! Czechosłowacji podkreślił, że 
kontrolą nod Niemcami winny sprawować 
władze okupacyjne, przy czym koszł okupa­
cji i porneść naród' niemiecki.

Kontrola sojuszników powinna być nie

tylko poetyczna i gospodarcza, ale również 
musi obc.mowoć piasę, radio, życie kulfj- 
olne i szkolnictwo. Na pytanie delegata St. 

Zjednoczonych, czy Czechosłowacja będzie 
żgdać wo!ne| żeglugi na Odrze, oświadczył, 
że Odra n e jest obecnie rzekg n:emieckq, 
lecz stanowi naturalną ąranicę między Niem 
cami i Polską.

Crechosłowacja żąda jedynie wolnej sire 
fy w Hamburgu i Bremie.

Czego domaga sie Czrrhostowacle
od Nienvec?

LONDYN (Obsł. wł.) Przedstawiciel 
Czechosłowacji oświadczył na zebraniu 
zastępców ministrów, że Czechosłowa-
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Syn Hitidenburga 

zeznaje w procesie
f*CYJ9e£9€I

NORYMBERGA. (Obsł. wł.) — W pro 
cesie denazyfikacyjnym von Papena, 
uniewinionego przei trybunał norymber 
aki, zeznawał syn Hindenburga Oskar. 
Zaprzeczył on, jakoby ójciec jego w te­
stamencie wyraził życzenie, aby on ob­
jął władzę po Hitlerze. Hindenburg prze 
kazał testament Papenowi, który miał 
osobiście wręczyć go Hitlerowi w Berch 
tesgaden.

Jtótó hrvfyjstl MiMintloft
sudshm f mfiw?

WARSZAWA (Teł. wł.) Ambasauor 
brytyjski w Warszawie Cavendish-Ben­
tinck poinformował polskie ministerstwo 
•praw zagranicznych, że został przenie­
siony na inną placówkę dyplomatyczną.

cja również pragnie całkowitego woj­
skowego i gospodarczego rozbrojenia 
Niemiec. Niemcy powinny być okupo­
wane przez dłuższy okres czasu. Cze­
chosłowacja pragnie rozwiązania wszyst 
kich karteli niemieckich i upaństwowie­
nia własności partii hitlerowsuiej. Dorna 
ga się ponadto wolności żeglugi na Ła­
bie, Renie i Dunaju. ,,

Nadworny • 
fotograf Hitlera 
skazany na fO lat

MONACHIUM (API) Przed trybuna­
łem denazifikacyjnym w Monachium to­
czył się proces Hoffmanna byłego foto­
grafa Hitlera. Prokurator zatadał, aby 
oskarżony został zaliczony do kategorii, 
ponoszących główną odpowiedzialność.

Hoffmann w wyniku procesu został 
skażany na 10 lat odosobnienia w obo­
zie pracy i całkowitą konfiskatę mienia. 
Hoffmann był człowiekiem zaufania Hit 
lera i często go widywał. Filmował sce­
ny z życia codziennego „fuehrera" i in­
nych szefów nazistowskich.

W sprawie działu „śmiało i Szczerze“
Dział , umiało i szczerze" naszej gazety 

jest wolną trybuną czytelników. Na la­
mach tego działu, zamieszczamy wyłącz­
nie autentyczne wypowiedzi t. zw. sza­
rych ludzi, kirzy spowiadają się ze swo­
ich bolączek, skarżą się na doznane krzyw­
dy i szukają sposobów na rozwiązanie za- 
wiklanych problemów dnia codziennego.

Doświadczenia wielu miesięcy upoważ­
niają nas do stwierdzenia, że dział „Smio 
Io i szczerze“ odgrywa w życiu społecz­
nym Wybrzeża rolę pożyteczną — nie tyl­
ko dla jednostek bezpośrednio zaintereso­
wanych, ale i dlo ogółu.

Możemy wykazać się konkretnymi do­
wodami, które stwierdzają niezbicie, że in­
terwencje podejmowane na lamach tego 
działu doprowadziły w wielu wypadkach 
do usunięcia przykrych bolączek życia co­
dziennego i wielu ludziom pracy umożli­
wiły realizację ich słusznych praw. Społe­
czeństwo Wybrzeże wie o tym i darzy no­
szę kolumnę czytelniczą szczerą iyczliwo- 
ścią. ,

Ale obok licznych przyjaciół dział 
,,Śmiało i szczerze" mo także i wrogów. 
Wrogowie ci, a raczej ludzie nie rozumie 
gcy lub me pragnący zrozumieć istoty tei 

instvtucji, rekrulcją s/ę przeważnie z kola 
osób eksponowanych, które jak to zwykle 
bywa z osobami eksponowanymi są no- 
stowione niechętnie do wszelkich form kon- 
I:oh społecznej.

Dyrektor instytucji, przeciwko której 
jeden z naszych czytelników wysunął sze­
reg uzasadnionych zarzutów, oświadczył, 
że „nie zamierza sie zniżać do polemiki z 
tym, zarzutem!'1. Inni z zaatakowanych w 
dziale „śmiało i szczerze“ nadsylują co 
prawda wyjaśniające odpowiedzi, o/e od­
powiedzi łe kończę s.ię nieodmiennie do­
piskiem następującej treści: „Czy redakcja 
nie uważa, że zamiast publikowania listów 
czytelników na lamach gaze'y byłoby sto­
sowniej zarzuty w tych listach zawarte kie 
ruwcć bezpośrednio na adres odpowied­
niej dyrekcji, która załatwiłaby odprawę 
znacznie lepiej i szybciej1'!

Otóż wszystkim dyrektorom i kierowni­
kom, którzy stawiają lego rodzaju pyta­
nia, udzielamy z tego miejsca jednej su­
marycznej odpowiedzi: „Nie, nie uważa­
my". Smutne doświadczenie nauczyło nas, 
że w wielj wypadkach lis y skromnych pe­
tentów częściei trafiają do kosza lub pleś­
nieją w zopomnien/u, niż bywają załatwiaj 
ne„lep;e) i szybciej". Natomiast inne doś 
wicdczenie uczy nos, że każda sprawa po­
ruszona w dziale „śmiała i szczerze4* jest 
załatwiana niezwłocznie przez „czynniki 
komrefenfn*“ w taki czy inny sposób. Dla­
tego leż od metody naszej nie odstąpimy, 
nawet w tym wypadku, gdyby to rnialo nos 
narazić na niezadowolenie takich, czy 
innych „dygnitarzy"

bem.

iarikow.ee wc.ioaz, oo portu gOoń:x:ego, W giębi 
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ruiny bazy Marynarki Polskie

Oświadczenia Sshumacliera
nie powstydziłby się Hitler

PRAGA (obsł, wł.). Dziennik „Rude Pro­
vo" zamieszczając iekst oświadczenia przy- 
wę dey niemieckich social - demokratów 
Schumachera na łemał granicy polsko-nie­
mieckiej, pisze:

„150 przedstawicieli prasy świałowej mu­
siało po owme wysłuchać bezczelnej wypo­
wiedzi Schumachera na ternnt niemieckieqo 
imperi-lizmu. Gość brylyjskiej Labour Party 
oświadczył, że nie podpisze umowy, któraby

uznało granice, zatwierdzone przez układ 
poczdamski, ten sam układ, który podpisali 
jego brytyjscy gospodarze.

Słów tych lie pow./dził by się Hitier. 
Wypow.edź Schumachera stwierdza ponow. 
nie słuszność stanowiska narodów słowiań­
skich.

Kto podaje w wątpliwość qranicę na 
Odrze i Nysie, fen zagraża wolności naszych 
narodów.

Angielska rodzina królewska
wyezdza do Afryki Południ o

LONDYN (Obsł. wł.) Z powodu zbyt­
niego zimna król odwołał przejazd przez 
ulice Londynu. Miał to być wstęp do po 
droży rodziny królewskiej do Południo­
wej Afryki. Rodzina królewska uda się 
bezpośrednio z Pałacu Buckingham na 
dworzec Waterloo, gdzie wsiądzie do 
królewskiego pociągu, udającego się do 
portu Southampton i stamtąd odpłynie 
w sobotę na pokładzie okrętu wojenne­
go „Vanguard” do Cape Town. W Lana 
'e La Manche na spotkanie okrętu kró­
lewskiego wypłynie liniowiec francuski

W ©,

„Richelieu , który odda salwy honoro 
we. Podróż po Afryce Południowej po­
trwa ok. 3 mieś.

Mi z Kii Müö!i
LONDYN (obs*. wł.). W odpowiedzi na 

apel o insulinę dla pewnej Polki w Sopocie, 
Anglia wysłeła wczorai óOO jednostek samo­
lotem do Warszawy.

Po przybyciu do Warszawy lekarstwo zo­
stanie wysłane do Sopotu przez ailache am­
basady. Apel sk'erowany zostqf do jednego 
z lekarzy w szoitalu londyńskim przez krew­
nego chorej Polki. Lekarz odpowiedział nc 
apel w ciągu k'lku qodzln i samochód poli­
cyjny przywiózł lekarstwo r>a najbliższe lot­
nictwo.

EnlKft «5H/TJ MM 
I Uliitl l foluljiiUbll

JEROZOLIMA (API) Wysoki Korni 
sarz Palestyny sir Cunningham wydał 
dzisiaj rozkaz ewakuacji z Palestyny 
kobiet i dzieci angielskich.

Rozkaz głosi- „Wobec ostatnich wy­
padków zdecydowana została ewakua­
cja angielsk:cb kobiet oraz dzieci oby­
wateli angielskich, aby nie było prze­
szkód dla rządu i sił wojskowych w u- 
trzymaniu porządku w tym kraju”.

w Norvirberdz»
steny pi zez rocków
BERLIN (API) B. szef niemieckiego 

wydziału prasowego i komentator radio 
wy, Hans Ffitsche, skazany został przez 
sąd denazifikacyjny na 9 lat ciężkich 
robóŁ ' ' • •

Statek brytyjski 
płort’!sni?Gh

LONDYN (Pz\P) Na wodach zatoki 
Biskajskiej wybuchł na okręcie brytyj­
skim „Samwater”, zdążającym z Austra­
lii do Liverpoolu pożar w hali maszyn. 
Załoga i pasażerowie musieli opuścić 
płonący okręt. Z pomocą rozbitkom po­
spieszył okręt szwedzki „Pahleson”, za­
bierając na pokład część załogi i pasa­
żerów. Jak się wydaje, wiele osób uto­
nęło.

Wstrzymanie
wysiedlana Hanców

FRANKFURT (Obs!, wł.) Polska mi­
sja wojskowa w Berlinie oznajmiła, że 
transporty Niemców z Polski zostały 
wstrzymane wskutek obecnych ciężkich 
warunków zimowych.

mwmy soDie N 
otwarcie

Niedobrze jest popadać w Cn- 
arytyczny zachwyt, czy tei dla od­
miany w bezpodstawną rozpacz. Po­
lacy tymczasem lubią zwykle przesa­
dzać w jednym, albo w drugim. Stąd 
zjawisko dosyć powszechne, łe uno­
szeni falami entuzjazmu, lub znowu 
pesymizmu, nie umiemy trzeźwo 1 re­

alnie patrzeć na rzeczywistość.

Zjawisko tych fatalnych wychy- 
fów posiada swoje dobre uzasadnie­
nie w temperamencie narodowym, 
kształtowanym wpływami wewnętrz­
nymi i zewnętrznymi. Jego szkodliwe 
skutki objawiają się w wielu oka­
zjach, nie zostawiając bynajmniej na 
uboczu żyda gospodarczego.

A więc na odcinku nam najbliż­
szym, we wszystkich sprawozdaniach, 
mowach i artykułach zapewnialiśmy 
się wzajemnie o ogromnych naszych 
dokonaniach w portach. Wyliczało się 
sumy, metry bieżące, kwadratowe i 
sześcienne, tony 1 bandery, Ilustrując 
obficie wysiłki 1 wyniki.

Jest prawdą bezsporną, że zarów­
no wysiłki, włożone przez nas w por­
ty. Jak 1 wyniki łych wysiłków, prze­
rastały początkowe oczekiwania i za­
pewniają nam świadectwo dobrych 
gospodarzy morskich, biorąc pod u- 
wagę nasze małe doświadczenie w 
tym względzie, rozmiary zniszczeń i 
szczupłość środków. Możemy ze spo­
kojnym sumieniem przyznać sobie to, 
co sie ^należy.

Nie trzeba jednak przesadzać w 
samouwielblantir. Kiedy właśnie w o- 
lyych sprawozdaniach, mowach 1 arty 
kurach tv!e uwagi poświęcaliśmy za­
wsze dokonaniom, dlaczego iak mało 
się mówiło o tym, czego Jeszcze nie 
dokonaliśmy, a co pilnie oczekuje 
naszej pracy?

Przecież takie fakty. Jak awarie w 
portarh gdańskim 1 gayńskim, które 
ostatnio miały miejsce, odbijają Ja­
skrawo od tonu wszystkich sprawoz­
dań, którą podkreślają nozytywną 
stronę osiągnięć, a przemilczają, lub 
ukrywają negatywną stronę braków.

A oto znowu zaszedł wypadek, łe 
zwały kry zablokowały redę portu 
gdańsKiego, unieruchamiając go na 
szereg dni. Dlaczego na jesieni, ani 
wczesną zimą nigdzie nie słyszeliśmy 
żadnego głosu, uprzedzającego o po­
trzebach portów na wgiadek siinveh 
mrozów, dlaczego za wczasu nie zaję­
to się spraw:,. którą przecież, chyba 
nie trudno bv?0 przewidzieć? Dlacze­
go nie przedsięwzięto odpowiednich 
środków zaradczych?

Pisaliśmy Już kiedyś na tym tnie)- 
scu, że szczęśliwie wyszliśmy Jut z 
tego stanu chorobowego, kiedy trzeba 
było cały naród kołysań optymistycz­
nymi obrazkami, aby nłe zniechęcać 
do nracy, a podniecać nadzieje. Dziś 
będzie znacznie lepiej — i o całe nie­
bo zdrowiej — jeżeli trudności nau­
czymy się rozważać wprost, tak Jak 
one Istotnie nam zagrażają Jeżeli ca­
ły naród będzie sobie z nich zdawał 
sprawę i na czas przygotowywał się 
na ich pokonanie.

Niespodzianki niepowodzeń, które 
przychouz^ po sprawozdaniach o sa­
mych sukcesach działają rujnująco 
na wewnętrzny prestiż narodowy. Nie 
powodzenia, o której i wiadomo, że 
przyjść mogą zwalcza sin intensyw­
niej i z wiarą w powonienie.

Nikt nie wymaga, aby rok 1947 
mógł nas zastań w pełni przygotowa­
nych i wyposażonych w portach na­
szych. Ale dlaczego przemilczaliśmy 
Ich istotne braki* Dlaczego nie dość 
głośno o nich mówiliśmy, tak, aby 
każdy miał zbata-sowany pogląd na 
plusy 1 minusy? Radość z osikanych 
wyników pracy będzie tym większa, 
im wyraźniejsza jest świadomość 
trudności, Jakie im stały na drodze 
1 kapitalnego znaczenia, Jakie dla 
państwa posiada ta praca.

Dziś zsmwać Sadzie
■jon dem OacŚ

* urccecie katów Warszaw?
WARSZAWA (Teł. wł.) Na wczoraj­

szym porannym pusiedzeniu Najwyższe 
go Trybunału Narodowego obrońcy za­
dawali oskarżonym liczne pytania.

Oskarżony Daume przyznał, że po 
wykonaniu wyroku w Wawrze czytał 
protokół sądu doraźnego i po dołącze­
niu swego raportu wysłał go do Krako­
wa. Fischer mówi o współpracy dys­
tryktu z gestapo. W długim wywodzie 
usiłuje wykazać, że każdą interwencje 
w sprawie aresztowanych wysyłał do 
władz wyższych z prośbą o ułaskawie­
nie Współpraca z dystryktem polegała 
głównie na jego staraniach o zwolnienie 
■aresztowanych. Przez wiele 'at — oś- 
jrladczyi F«chei -e pUłyny/walem dt-

peszfc dziękczynne od ludności polskiej. 
Słowa te sala przyjmuje śmiechem.

Świadek Adam Przyb/liński opowia­
da o uprawie wyżywienia ludności pol­
skiej w czasie okupacji.

Jako ostatni zeznawał świadek Jerzy Pecz 
kowski, były członek zarządu RGO. Świadek 
opowiada o interwencji Radziwiłła u Fische­
ra w sprawie zwolnienia zakładników, wz ę- 
tych w związku z zabójstwem Igo Isyma. Fi­
scher oświadczył w odpow sdzj, że w War­
szawie musi być porządek i że nie ,esł rze­
czą Polaków, ile osób zginie w związku ze 
srrverciq Symo.

W dniu dzisiejszy m prjasJucnany bę< 
dzie von dem Bach

«u 4, - —*, i
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przeciwko m§r»i§re« $. p. StacSic^taka
w Poznaniu

PC7.NAÄ. (PAP). — 30 stycTn'a roz­
poczęła się przed Wojskowym Sądem 
Rejonowym w Poznania rozprawa prze­
ciwko mordercom instruktora ZWM Ja­
na Stachowiaka.

OSKARŻENI — UCZNIOWIE 
Na ławie oskarżorych zasiadają: Kos­

mowski Zbigniew lat 20, Dybiżański -Eog 
dan lat 21, Kempiński Leszek lat 21, 
Harkiewicz Marcel lat 20.

Jak wynika z aktu oskarżenia w koń 
cu '945 r. — uczniowie gimn. im. Ma­
rii Maqdaleny w Poznaniu, a zarazem 
członkowie 15-tej drużyny harcerskiej: 
Yosmowski Zbigniew, Kempiński Leszek 
1 .Wawrzyniak Franciszek, utworzyli nie­
legalną organizację, ktćra miała stano­
wić część składową NSZ lub WIN-u 1 
miała na celu obalenie przemocą de­
mokratycznego ustroju Państwa Polskie 
go. Organizacja ta obejmowała działa­
niem swoim teren gimnazjum.

BROŃ NA TERENIE GIMNAZJUM 
W polewie 1946 do orqanizacji tej 

rwerbowano zastępowego drużyny har­
cerskiej Harkiewicza, który też został 
dowódcą bandy na terenie gimnazjum. 
Wawrzyniaka, lako aktywnego członka 
Polskiego Stronnictwa Ludowego wvsu- 
n:~to na stanowisko łącznika miedzy 
PSL a Nielegalną organizacją. Zarówno 
Harkiewicz. jak ł Wawrzyniak stanowi­
sk- swoje przyjęli.

DECYZJA MORDU 
Członkowie organizacji wrogo usto­

sunkowali się przede wszystkim do 
członków demokratycznych organizacji 
młodzieży. Jednym z takich właśnie 
działaczy był Jan Stachowiak, instruk­
tor ZWM, szczery demokrata, walczący 
X całym przekonaniem o swe idee. Jego 
to c ganizacja, a szczególnie Kosmowski, 
uważała za niebezpiecznego dla siebie 
Pos'anowiono zlikwidować go, Kosmow­
ski od dłuższego czasu nalegał na swych 
wspólników, uby Stachowiaka zamor­
dować.

W połowie stycznia 19n7 r. Harkie­
wicz. przywódca organizacji, zgodził się 
na zlikwidowanie Stachowiaka. Mordu 
miał dokonać Kosmowski i Dybiżański,

Harkiewicz przed pewnym czasem wrę­
czył Sosmowskiemu pistolet typu „TT".

Ostateczna decyzja wykonania wy­
roku śmierci na Stachowiaku zapadła w 
dniu 22 stycznia 1947 r. W czasie przer 
wy między lekcjami Harkiewicz iświad 
czyi Kosmowskiemu, że Stachowiaka już 
czas sprzątnąć, a zabiją go Kosmowski 
i Dybiżański. Kosmowski miał broń o-o 
Harkiewicza. a Dybiżański posiadał 
broń palną, zdatną do użytku, mianowi­
cie „Colt Nr 51884”. Kosmowski i Dy­
biżański ustalili datę dokonania zbrod­
ni na dzień 23 stycznia 1947 r, W dniu 
tvm około godziny 18 Kosmowski udał 
się do świetlicy ZWM, gdzie znajdował 
się Stachowiak, skąd wywoła! go do 
lokalu harcerskiego w gimnazjum Ma­
rii Magdaleny prosząc go o obejrzenie 
tego lokalu w związku z przygotowaną 
zabawą harcerską.W międzyczasie przy­
był tu oskarżony Dybiżański z Mar­
kiewiczem, którzy jeszcze raz omówili 
sprawę dokonania zbrodni.

KOLBĄ PISTOLETU — I NOŻEM
Z lokalu harcerskiego zbrodniarze wy 

wabili Stachowiaka dalej do Kościoła 
Bernardyń ikiego. Cała trójka: Kosmow­
ski na przedzie Stachowiak za nim. a 
Dybiżański na końcu weszła w mury 
spalonego kościoła. W umówionym miej 
scu Dybiżański wyjął ciężki pistolet ty­
pu „Colt" i zadał nim cios Stachowia­
kowi w tył czaszki. Stachowiak za­
chwal! się... wtedy Dybiżański uderza 
go jeszcze kilkakrotnie. Ostatkiem sił 
ofiara zaczyna się szamotać 1 słabnącym 
głosem wzywa ratunku Kosmowski od­
biera pistolet od Dżybijańskiego i zadaje 
swej ofierze kilka ciosów z taka siłą, 
że drewniana rękqjeść pistoletu zmie­
nia swoje położenie, odrywając się od 
metalowej części. Stachowiak upadł, a 
gdy po kilku chwilach usiłował wstać, 
Kosmowski uderzył go jeszcze kilka­
krotnie kolba pistoletu w. głowę, za­
dając śmiertelny cios.

Zbrodniarzom to nie wystarcza. Po 
rzuceniu ofiary pod ścianę, Dybiżańłi 
daje Kosmowskiemu pór, ten zaś siada 
na dogorywającym Stachowiaku i za­
daje mu - około 30 ciosów w piersi 1

głowę. Mordercy zabiera]# następnie 
dokumenty i ubranie ofiary i by tue zo­
stawić śladu przestępstwa zarzucaj? 
ciaio cegłą i gruzem Skrwawione ubra­
nie rzucają do poniemieckiego schronu 
przeciwlotniczego, po czym udają się 
do harcówki, by zameldować czekające­
mu na nich Harkiewiczowi, że dzieła do­
kona) 1.

PO MORDERSTWIE 
Po pewnym czasie wszyscy trze]: Har 

kitrwicz Kosmowski i Dybiżański udali 
się do schronu, aby wyciągnąć uDranie

zabitego, które następnie przenieśli do
kuzyna Dybiżańskiego — Wojciechow­
skiego i tam je ukryli w piwnicy. ’Po 
dokonaniu tych czynności spokojnie ro­
zeszli się do swoich domów.

Dnia następnego, tj. 24 stycznia br. 
Kosmowski zameldował o dokonaniu 
zbrodni również sekcyjnemu Kempiń 
skiemu opisując szczegółowo przebieg 
morderstwa i proponując mu nawet obej 
rżenie trupa. Wiadomość o zabójstwie 
Stachowiaka przyjął Kempiński zupeł- 

j nie spokojnie i uznał rozkaz za wyko­
nany.

Odznaczenia
za zasługi w dziele aprowizacji

W dniu 30 stycznia br. odbyła się w 
sali konferencyjne] Urzędu Wojewódz­
kiego w Gdańsku odprawa powiatowych 
kierowników świadczeń rzeczowych, na 
którą przybyli z Warszawy dyr. depar­
tamentu Min. Apr. i Handlu Mierr.wiń- 
ski oraz nacz. Wydz. Og. tegoż departa 
mentu Solka. Konferencje ta została zwo 
(ana w związku z zarządzeniem minist­
ra Aprowizacji i Handlu o zamknięciu 
akcji świadczeń rzeczowych.

Dyr. Mierzwiński podkreślił doskona 
łe rezultaty osiągnięte w wojew., gdań­
skim, które zajęło pierwsze miejsce w 
skal) ogólnopolskiej, wykonujące prze­
widziane planem świadczenia już w 
pierwszej dekadzie grudnia ub. r. w 100 
proc. Następnie kierownicy powiatowi 
składali sprawozdania x dokonanych 
prac.

W czasie trwania obrad przybył na 
salę wojewoda gdański int. Stanislaw 
Zrałek, który wygłosił przemówienie.

„Przed paru dniami naród określił 
linię rozwojową Polski — mówił woje­
woda — na wiele lat i pokoleń. Chciał 
bym w związku .z tym podkreślić kilka 
momentów, które nie zustaly jeszcze 
odpowiednio uwypuklone opinii puHlcz 
nej, a które poza wytyczeniem drogi 
rozwoju, mają ogromny wpływ na sta-

Niemcy sf e demlizowane
;zy centra i ist z** z ne?

łpriwa Niemiec ponownie skupiło no jo 
tł 4, ,vagę iwio'o. Prace przygotowawcze 
do „riuej konferencji im poświęconej, kio 
,?a odbędzie się w Moskwie w marcu, wysu­
nęły ha czoło zagadnienie, które wydaje się 
Pyć kluczem do rozwiązania kwestii niemiec 
Hej i do utrwalenia pokojj przynajmniej no 
dym odcinku. Jest to zagadnienie ustroju przy 
jzlych Niemiec.

Wypłynęło ono w sposób dosyć nieocze 
kiwany, a mianowicie w momencie, kiedy 
zastępcy ministrów sprew zagranicznych za 
częli się zastenowieć ncd traktatem poko­
jowym, jaki pc ńs‘wa zwycięskie zawrzeć ma- 
jg z Niemcom i Jest rzeczg oczywistą, że to­
ki frak'ol poepisany być powinien przez 
rrga niemiecki, reprezsntujgcy cały narad 
memieeki. Jak ten rząd wyionić? Czy będzie 
to rząd centralny, o zatem czy przesgdzić z 
góry, unifikację Niemiec’ Czy więc nie nofs- 
iato by już przystąpić do jej montowania, a- 
b/ proces ter był zakończony w momencie, 
kiedy frak'at będzie gofowy? Te pyfonia, 
przedstawiające zagadnienia najzupełniej 
praktyczne zodecydowofy o podjęciu dysku­
sji na lemat ustroju Niemiec.

Stanowiska do fe| pory mniej więcej skon 
kretyzowone przedstawiają się następująco.1 

Francjo jest za dale ko 'dącą decentralizgoą 
Niemiec, wyiożojgcg się w utworzeniu sze­
regu państw niemieckich, połączonych do- 
syć luźno w form'e federacji. Funkcje rzgdu 
centralnego og-omczyć by się miały do 
spraw ogólnych, zreszfg państwa prowincjo 
ealne miałyby bardzo szeroką swobodę 
działanies.

Koncepcja brytyjsko przewiduje silniejszą 
spójnię centring, Wypowiodojgc się zo frwa 
fym unieszkodliwieniem niemieckiego poten­
cjału zbrojeniowego Brytyjczycy proponujg 
utworzenie rządu cenfrclnego, względnie 
silnego, współpracującego z dwuizbowym 
parlamentem. Jedna izba składać by się 
miało z posłów, wybranych przez ludnofć Ca 
łych Niemiec, o druga z przedstawicieli po 
szcz- góinych prowincyj. Sumarycznie pro­
jekt francuski nazwać by można projektem 
ulwo zenia związku państw, o brytyjski pro­
jektem państwa związkowego.

leszcze inna jest koncepcja radziecko 
Związek Radziecki uważa plrny federalizacji 
Niemiec zo nierealne I proponuje utworze­
nie centralnego rządu niemieckiego.

A zatem dyskusja przedstawicieli mo­
carstw sprowadza się do łego, czy tworzyć 
Niemcy, tako państwo o ustroju centralnym, 
czy też i'aLo federację poszczególnych pro- 
wincfl. Czy więc organizować jeden rzgd 
cen'-olny, czy lei szereg prowincjonalnych z 
fym że ewentualnie z czasem wyłonią one 
ł siebie przyszły rzgd zw/gzlrowy. Oba pun­
kty w Jzenla posiadają swoje za i przeciw.

Trzeba przede wszystkim stwierdzić dzi 
slejsze nieprzygotowanie po'ifvczne Niemiec 
do pełnego samorządu I do utwc-zenia w 
pełni reprezentatywnego I odpowiedzialnego 
rządu cea’rolnego. Trzeba również zgodzić 
yłę na to. że Niemcy, jaka państwo łużno 
m jebg zwi-zar.tr, nie będą posiadały te/ 
Hity potę.icSolo*!, kfót i przedstawiają ja- 
bę państwo jedncfSfk. W tym teł sensie pro- 

koa&ttki idgcęj ctafißffaitatji

odpowiadałby naszym przekonaniom. Taki 
jest poglgd /ednej strony.

Równocześnie jednek należy pamiętać, łe 
arzy przyjęciu powyższego rozwigzan a nie 
będzie można powołać da życia centralne­
go rzgdu niemieckiego, który byłby w sta­
nie ponieść pełną odpowiedzialność za swój 
podpis z;Ottony na traktacie pokojowym. U- 
fotwi się w ten sposób Niemcom stanowis­
ko, że właściwie niody nie zgodziły sie na 
„dyktat", który został im narzucony. Uchwa­
lenie dla Niemiec „statutu międzynarodowe­
go" w miejsce zwykłego traktatu bvloby 
logicznym dopełnieniem 'projektu rozczłon­
kowania Niemiec na luźno stedsrawane pro­
wincje. W tvm wypadku Niemcy w przyszło­
ści mogliby czuć się na:zupeiniei niezwig- 
zani żadnymi zobowiązaniami pokerowymi, 
które zostały na nich nałożone ,,s nfufem 
międzynarodowym". Prócz tego prędzej, czy 
później w N'emczpr'h i tak zapewne powsta 
nie wewnętrzny ruch unifikacyjny, który praw 
dopodobn/e obali prowincjonalne przedzia­
ły, a siła jego działania dać może now* im 
puls ekspansjonistyczny zjednoczonym Niem 
com. Taki jest poaigd drugiej strony.

A jednak myśl lederolizacji Niemiec jest 
ponętnaPrzede wszystkim jeśli nawet fekiś 
cenfralny rząd niemiecki podp i ze Iroktar 
ooko:owy, bynajmniej nie należy się łudzić, 
że Niemcy uczciwie uznajg swoje zobowigzo 
nia. Doświadczenia po ubiegłej wolnie nie 
pozwalają żywić fair dziecinnych nadziei. 
Czy więc nada Im się „statut międzynarodo­
wy", czy zawrze z nimi traktat pokojowy - 
I w jednym i w drugim wypadku dzisiejsi 
Niemcy będą to uważali za „dykfof“ I za 
„krzywdę". Tworzenie centralnego rzgdu 
specjalnie dla podpisywania przyszłego trak 
fatu I dla „związania" Nlerme własnym 
pod nim podpisem wydawałoby się oke|q zu 
pełnie chybioną.

Argument, łe w Niemczech podzielonych 
na części i tak powstanie ruch uni!ikacy|ny 
nie przeczy celowe ścl takiego podziału, lo 
nrzede wszystkim lepiej, oby energio polity­
czna Niemiec wyładowywała się w proble­
mach wewnętrznych możliwie najdłużej, a 
następnie nie wiadomo jeszcze, jakie owoce 
ruch łen by przyniósł. Ostatecznie jedność 
Niemiec — dzieło rozbitych dziś Prus — do­
konało się nawet nie 100 lat temu 1 jest rze­
czą powszechnie znaną, łe wewnętrzne róż­
nice w Niemczech odgrywały zawsze dużą 
rolę. W nowych warunkach politycznych, a 
przede wszystkim dzięki podziałowi okupa­
cyjnemu i powstającym no fym tle różnicom 
ideologicznym i sooieczno-gcspodarczym ró 
żnice łe znacznie się pogłębiły. W każdym 
razie walka z nimi niewątpliwie zaabsarbui 
Niemcom w ekszg część energii narodowy 
orzeł dłuższy czas. o zatem dać nam może 
potrzebny okres wytchnienia I przygotowanie 
do odparcia ewentualnych zakusów w przy­
szłości

Wrueajgc do zagadnienia odpowiedzial­
ności Niemców za nowy /od europejski, nale 
ży przyjąć, łe każdy prowincjonalny riąd 
niemiecki obejmujący władzę na swoim ‘e- 
rytorlum, samym faktem objęcia władzy 
przyjmuie odpowiedzialność zo nowy „stafut
mitdunwtóowi“* tiodong Ni tfflcw W i$r

sposób nie zmusi się centralne go rządu nie­
mieckiego do przyjęcia odpowiedzialności 
za całość skutków przegrane/ wojny, dla któ 
rego >o celu nie łatwo było by taki rząd zna­
leźć. Rządy prowincjonalne, chociażby mil­
cząco, zgodzić się będą mogły no ofiary, 
których zresztą najczęściei nie ponipsg. Np. 
no cesję dawnych ziem pruskich łatwiej zgo­
dzi się prowincjonalny rzgd westlolski, ba­
warski itd., niż cenfralny rzgd niemiecki. Nie 
bez przyczyny oświadczy! niedawno min. 
Modzelewski, że nie widzi w tej chwili poli­
tyka, ani partii w Niemczech, z którymi mo 
żna by było rozmawiać.

Trzeba się zastanowić nod przyszłym u 
strojem Niemiec. Może jednak federalizacja, 
chociażby tytułem próby, jest warta zastosc 
wania.

Lech Bunfkowski

bilizację 1 dalsze ukształtowanie się wa 
runków w kraju. Dzień 19 stycznia ok­
reślił w zdecydowany sposób kierunek, 
a jednocześnie wykazał, że zbankruto­
wał inny kierunek, który nazwiemy 
kierunkiem „Nie". Wykazał rozkład 
stronnictwa opozycyjnego, który sięgnął 
od góry do dołu. Dzień 19 stycznia 
zmienił tez całkowicie stosunek sił poli­
tycznych w kraju, okazując prócz tego 
w sposób widoczny światu, że państwo 
polskie jest Już na tyle zorganizowane, 
że wprowadzenie do poszczególnych o- 
kolic niewielkich grup wojska całkowi­
cie działalność dvwersji zlikwidowało."

W dalszym ciągu wojewoda podkre­
ślił, iż hasła głoszone przez rząd, które 
dla wielu sceptyków zdawały się nie­
osiągalne, zostały zrealizowane 1 to w 
takich warunkach, w których by na 
newno demokracje zachodnie nie waży­
ły się. Stworzenie wojska w najcięższych 
chwilach rozbicia narodu, odbudowa go 
spodarcza bez złota i jakichkolwiek za­
sobów, to są wprost zadania gigantycz­
ne, których zasługi spadają nie tylko na 
tych, którzy hasła te szerzyli, ale i na 
tych, którzy hasła te bezpośrednio rea­
lizowali.

Następnie wojewoda nakreślił ogrom 
prac aparatu Ministerstwa Aprowiza­
cji i Handlu.

Na zakończenie Inż. Zrałek udekoro 
wał szereg osób odznaczonych przez 
Krajową Radę Narodową na wniosek mi 
nistra Aprowizacji i Handlu

Odznaczeni zostali:
Złotym krzyżem zasługi: Zaparucha

Bronisław — starosta kartuski.
Srebrnym krzyżem zasługi: Ćwikliń­

ski Alojzy — Starogard, Głazik Józef — 
wicestarosta Kościerzyna, Gulbiński Wi 
told — Gdańsk Lis Kazimierz - Bytów, 
Siczek Stefan — Gdańsk, mgi. Strzelec­
ki — Gdynia, Thienie Roman - Gdynia 
Szczepański Tadeusz — Bytów.

Brązowym krzyżem zasługi: Abramo­
wicz Stanisław — Gdtńsk, Damrath Bro 
nisław — burmistrz m. Skurczą, Dettlaff 
Antoni — wójl Wejherowo Doba Leon
- Bytów Dziurla Feliks — Bytów, Hom 
mel Edmund — Kościerzyna, Kaszuba 
Władysław — wójt Wejherowo, Kos- 
s< wska Jadwiga —. Gdańsk, Kreffl Willi
- Kościerzyna, Leszczyński Antoni — 
Gdańsk, Leszczyński Leon — Wejhero^ 
wo, Literski Klemens — wóit Wejbpro- 
wo, Maj Jan — Bytów, Mielewski Józef
- Starogard, Roszak Henryk — Wejhe­
rowo, Papiernik Leon — Tczew, Smolak 
Marla — Gdańsk. Sznara Bernard — Sta 
regard Szymkowiak Tadeusz - W .jhe- 
rowo, Wiccek Tadeusz — Bvtów, Wieli- 
szewski Władysław — wójt Tczew, (s)

Dnia 30 stycznia 1947 r. po krótkich i ciężkich cierpieniach 
w wiośnie życia

zasnęła

Józefa Łężyńska
yrMhwsi] lat 21

współpracowniczka drukarni „Czytelnik" w Gdyni 
W Zmarłej tracimy wzorową pracownicę 1 szcze.ą koleżanką. 
Wyprowadzenie zwłok odbędzie zię dnia 3 lutego 1947 z. o godi 15 
domu żałoby w Cieowcj, ul. Chylońska 227

DYREKCJA, RADA ZAKŁADOWA I PRACOWNICY 
. Drukarni „Czytelnik” w Gdyni.

BI' *.+,

KRZYWDZĄCY AUTOMATYZM 
„ŻYCIE WARSZAW*” poświęca ortyfcuS 

wstępny rozważaniom na feniof ciągle jesz- 
cze istniejących niesprawiedliwości w dzie­
dzinie uposażeń poszczególnych grup pra­
cowniczych. W artykule tym czytam,

„Powszechna, _ więc niejako aati i 
matyczna podwyżka wynagrodzeĄ, 
którą przeprowadziła Mieszana Ko­
misja Płac nie mogła, nie była W 
stanie w krótkim ukresle gorączko­
wej pracy — uwzględnić 1 n J y w L 
dualnie rozmaitych grup pracow 
niczych.

Po prostu podciągnięte" pod w^sói 
ny mianownik place najniżsi*, M 
wglądając w to, Jaką wleśctwlo 
funkcje dana kategoria pracowników 
wykonuje.

A Jednakże jest różnic«, I Is i. 
sadnicza, pomiędzy np. urzędnikiem 
pocztowym, sprzedającym znaczki 
w okienku a strażnikiem ochrony 
kolejowej, bądź strażakiem. Mlędzj 
urzędnikiem miejskim lapisolącym 
korespondencję w dzienniku podaw 
czym, a milicjantem czy nawet cwro* 
niczym na kolei.

Wszyscy wvmienlenl należą zrw- 
sztą — wybraliśmy Ich celowo — de 
grup obecnie Jeszcze najsłabiej upw 
scżonych.

Przeciętny zarobek przeważającej 
większości zarówno pocztowców, jak 
i kolejarzy wynosi 4000 zł przv dol­
nej granicy uposażenia 2 tys. zł mie­
sięcznie.

Dyżur nocny na noezjie daje pre 
cowntkowi sumę 40 zt{!(, co priy sie 
dmiu dyżurach miesięcznie wynos® 
„dodatek” — 280 zł.

Pracownicy Straży Ochrony Kolei, 
Straży Ogniowej Milicji, których 
trud związany jest ponadto s niebez­
pieczeństwem życia, otrzymują prze­
ciętnie od 3—4 tys. zl miesięcznie.

Wszyscy zdajemy sobie dokładnie 
sprawę, że jedyna polityka, którą m® 
że się powodov'ać nasza gospodarka 
narodowa — to polityka oszczędno­
ści.

lecz czy ostrze jej musi być na­
dal skierowane I na te najmarniej 
opłacane rzesze pracownicze, t któ­
rych większość od pierwszej chwili 
wyzwolenia kraju niesie swój ofiar­
ny wvsilek krajów* — krzepiąc slą 
nadzieja poprawy bytu swego I swych 
najblif-szvch1 Gzy właśnie te tysiąc® 
ludzi mozolnego trudu maję wciąż 
najdotkliwiei, najboleśniej odczuwaÓ 
cie-MiIfc warunki życia pow sjennydl 
lat?”

ZAPOWIED* AMNESTII 
Na temat zapowiedzianej amnestii plszti 

RZĘfjZPOSPO' IT A":
„W zapowiedzianej amnestii — 

jak to oswlidczvl oL Gomułka —- 
clii * sic uwzględnić fakt, że wielo ( 
ludzi szczerze żałuje' iż dali stę wcią­
gnąć w steri faszystowskiego podzie­
mia, I potępia obecnie |ego zbrodni­
czą działalnoś". Chce sie następnie o- 
kazać ma rsŁr,wn wyrozumienia die 
ofiar polityki reakcji, zne'du|scvch 
się w wkra’enlarh za swe przesłon— 
stwa, i dla f”ch, którzy dowiodą 
szczer-ch swoirh chrci I dohrej woli 
powrotci do normąinego życia.

Obie nnrtie robotnicze przygoto­
wują nrc:ck* vde'h'ei a-n-est*! poll* 
’vczoe1. Osviarifzyti to wicepremier 
Gomułka 1 mi". Cyrankiewicz Pu­

blicznie na wie’Vm wiecu powynof- 
rjzm Komitatów Obywatet-’Mch P'o- 
kp Pemokratvc77-eao. Oświadczenie 
zost’lo wi-c do-o-i» ze strony naj­
bardziej miarodajnej."

'{alen^r* T.ir’flwpa n" ro1r 1947
WYDA WN1GTWO 

CHŁOPSKIFJ srd’n? WYDAWNICZEJ 
fest w sprzedaży

Zawiera hngata treść porad gospoda? 
skich artykułów fachowo * rolniczych, 
społecznych i oświatowych) — pis inych 
pizez wybitnych uczonych i działaczy.

Informuje ponadto o najważniej- 
*rych sprawach Polski i świata.

Cena Kalendarza wynosi 200 zł. przy 
objętości 320 stron tekżtu.

P. T. Księgarze otrzymują 30' pro?, 
rabatu. Zamówienia prosimy kierować:

Oddział Chłop. Spółdz, Wydawniczej 
Gdańsk-Oliwa, ul. Leśną Nr 1, ew Księ 
parnia Chłop. Spółdz. Wvdaw Gdańsk- 
Wrzeszcz, ul. Parkowa lt. 138-wr

Ze spółdzielczym pozdrowieniem 
Kierownik Oudztału 

Jerzy Celma-Panek

Inż. FRANCISZEK
FINK-FINOWICKI

DORADCA DO SPRAW KOLEJOWYCH BIURA ODBUDOWY POkTÓW 
zmarł dnia 28 styczni) 1947 r„ przeżywszy la* 61.

Pogrreb odbędzie clę w sobotę, dnia 1. lutago 1947 z « godz. 14 w Gdyni % Kaplicy Cmentarnej pr*y ul. 
Witomińsldej,

W łmiiya teactan errttt*®g* •»•cykata i Heodlr’csrar-spc kolegą.
DYkBKCJA I PRACOWNICI' BIURA OD UDOWY PORTÓW



Nr \ DZTENNTK BjCŁTYCICT fi?. «

Ratownictwo morskie
Po inysnorihj znaczni« zwiększanego do­

stępu do morza oraz szeregu now, ch por- 
‘ów, jednym z zagaanień, wysuwającym się 
no czo*o i wymagającym właściwego i rze­
czowego rozwiązania,, jest sprawa ratownic­
two morskiego. Zagadnienie to jest tym 
bardziej aktualne, że Toworzystwo Ratow­
nicze bytego Wolnego Miasta 3dańska prze 
stało istnieć, o najbliższe krają, posiadające 
tego rodzaju przedsiębiorstwa, to Szwecja 
> Dania.

Ponieważ charakter wybrzeży oraz nie- 
dosiateczne jeszcze znakowanie i/ oświetle­
nie facwat 'rów często sq powodem cwani 
statków, a w por‘ach znajduje się duża ilość 
wraków przeszkadzających w należytym 
eksploatowaniu nabrzeży i bcsenów, posta­
wienie wtasriego ratownictwa, morskiego na 
jdpov/ectnim poziomie jest konieczne i bar 
dzo pilne.

WYDZIAŁ HOLOWN/CZO - RATOWNICZY 
GAL

Przedsiębiorstwo Państ wowe Gdynia — 
Ameryka Linie Żeglugowe pierwsze zorgani­
zowało z wiosną 1946 r. Wydział Holowni- 
czo - Ratowniczy, koncesjonowany przez 
Ministerstwo Żeglugi i Handlu Zagraniczne­
go. Jedock-e brak taboru, odpowiedniego 
sprzętu oraz wyszkolonego personelu są du­
żą przeszkodą w należytym rozwoju Wydzia 
tu i daleko jeszcze do doskonałość, i moż­
liwości skutecznego konkjrowonia z podob­
nymi firmami zagranicznymi

Ratownictwo morskie wymaqc niezależ­
nego tabbru holownicza - ratowniczego, bę­
dącego w sfolym poq( towiu i znajdującego 
się w kontakcie z nabrzeżnymi radiostacja­
mi oraz punktami obserwacyjnymi tak, by 
statek ratowniczy mógł wyruszyć do udziele­
nia pomocy lub ratowania w możliwie naj­
krótszym czasie.

PA7VT RATOWNICTWA MORSKIEGO
Rarowr ictwo morskie na naszym Wy­

brzeżu powinno gosacać dwie bazy wypa­
dowe: jedną w Świnoujściu i drugą w Gdy­
ni — GdaósKu, Ta aruga może być niejako 
portem macierzystym z maaazynami ze 
sprzętem, taborem, holownikami prreciwpo 
żarowymi, pontonami itp.

Dwa pełnomorskie statki ratownicze, je­
den stacjonowany w Świnoujściu i drugi w 
Gdyni — Gdańsku, wyposażone w nowo­
czesny sorzęt ratowniczy, aparaturę radio­
wą i radiotomczną, goniometry i sondy ul­
tradźwiękowe, to minEmum, jakie jest konie­
czne dla naszego Wybrzeża, i które moqto- 
by zopewnić szybką i skuteczną pomoc stat 
rom, znajdującym się w niebezpieczeństwie.

KONIECZNE WYPOSAŻENIE
Bazę macierzystą należałoby wyposażyć 

w dwa pontanv ratownicze o nośności e- 
fektownej ok. 8Q0—900 ton każdy, z me- 
chomzmomi pomocniczym,, pompami i w,n- 
dami, cor, ,mn:ei dw.e liciifugi {z wtjinym 
napędem lub bez) o pojemnoś .i ca 500— 
1000 ton kcżda, do rozładowywania stat­
ków, 4 krypy nurkowe, 2 duże motorówk1 
pa 150 KM, szalupy robocze z motorom1, 
dźwig ptvwajqcy 75—100 tonoWy,- przenoś­
ne pompy ratownicze 12, 6 i 4-calowe, kom 
presory do tłoczenia pow;etrza, wytw Jnrce 
ocetyienowe; aoaraty do cięcia 1 spcwan^ 
poc wodnego, windy ręczne, talie różnych 
rozmiarów, ' aparaty nurkpwt z telmonami, 
plastry, cement szybko wiążący itp. itp.

DOBÓR I WYSZKOLENIE PERSONELU
Duże koszty i truchości stwarza dobór i 

wyszkolenie odoowiednego stctógo perso­
nelu. Większe firmy ratownicze, chociaż mo- 
|q wystarczający personel, stale szkolą no- 
zrycl ludzi, Lodź to wysyłając ich na prak

tykę za granicę (Anglia, Ameryka, Szwecja), 
bądź też sprowadzając instruktorów - specja 
listów. Całkowite wyszkolenie, polegające 
właściwie tylko na praktyce, nie może na­
stąpić wcześniej, niż po upływie 5— 6 lat 
intensywnej pracy. Ponieważ w większości 
wypadków praca ratownicza op era' s:ę wytą 
cznie na pracy nurków, od których intelgen- 
cji, spostrzeaawczości, zdolności, wyszkole­
nia i sumienności zależy skuteczny wynik I 
czas trwania podnoszen:a lub ratowania zo- 
grożonego obiektu, znalezienie ludzi o te 
kich kwal fikacjoch nie jest rzeczą łatwą i 
sęlekcja ich musi być bardzo ścisła.

Jak z.powyższych wywodów wynika, ko­
szty związane z orąanizacją, nabyciem od­
powiedniego nowoczesnego taboru i sprzętu 
oraz wyszkoleniem personelu będą niewąt­
pliwie bardzo wysokie, toteż w sfinansowaniu 
ratownictwa morskiego powinny wziąć u-

dziat wszyslkie zainteresowane Ministerstwa, 
przedsiębiorstwa, firmy oraz instytucje.

OPŁACALNOŚĆ RATOWNICTWA 
MORSKIEGO

Chociaż opłacalność należycie postano­
wionego ratownictwa morskieqo na dłuższej 
przestrzeni czasu n;e ulega wątpliwości, nie 
można — nawet, w przybliżeniu — określić 
wysokości wpływów gdyż uzależnione to 
iesł od zbyt wielu okoliczność1 mających 
związek z akcją ratowniczą. Mogą się zda­
rzyć dłuższe okresy, gdzie cały aparat ra­
towniczy nie będzie w oąóle wykorzystywa­
ny, chociaż musi być stale w pogotowiu.

Nie znaczy to jednak wcale, by koniecz­
ność istniend ratownictwa marskiego mo­
gła być kwestionowana lub całkowicie po­
minięta.

Stanisław Jaworski, kpt. ż. w.

200 trs. lurust »riępne sie w Sonette 
RU a ß *w t s TErs fw P«lfce

wyl^gspnia drobiu
ßk9JL fZrjffFff

Co spowodowało awarię
„fftirlf Hurt F/ön“?

Trałowanie redy
w poszukiwaniu przyczyn katastrofy

Ta dzielnica Sopotu nazywa się Ka­
mienny Potok. Zamiast minąć most kole 
jowy i szosą jechać do Gdyni, skręcamy 
pomiędzy porośnięte lasem wzgórza. 
Droga jest dobrze utrzymana, ao zboczy, 
ną którycn biały śnieg pokrywa iglaste 
świerki tulą się male domkt o czerwo­
nych dachach. W śnieżnych zaspach fi­
glują rozbawione dzieci. Pomiędzy do­
mami wznosi się jeden, zwracający u- 
wagę rozmiarami i jasnością dużych 
pkien. To dawna siedziba „Hitlerjugend”. 
Tutaj, w ciszy oddalenia od gwaru mia­
sta, wśród malowniczej- przyrody, nie­
miecka młodzież na specjalnych dłuż­
szych kursach ćwiczyła się w duchu ide­
ologii hitlerowskiej 1 pogłębiała nod 
kierunkiem nauczycieli swój światopo­
gląd Herrenvolku. Jeszcze w kilka mie­
sięcy1 po zakończeniu działań wojennych 
podłogi domu pokrywalv hitlerowskie 
wydawnictwa, na ścianach widniały nor- 
trety wielkich mężów hitlerowskich Nie­
miec, wszędzie kłuły oczy, sentencje, 
zdobiące każde wolne miejsce nad 
drzwiami i w pokojach domu. Potem 
dom uległ -y- jak to się często zdarzało 
— częściowemu rozszabrowaniu Znisz­
czono okna, drzwi, ramy, umeblowanie. 
W takim stanie, opuszczenia i dewasta­
cji przejęła ten dom Woj. Izba Rolnicza 
Gdańska, aby urządzić tu stację wylęgo­
wą drobiu i zarazem ośrodek szkolenio­
wy specjalistów - drobiarzy dla całego 
Wybrzeża i Pomorza. Obecnie sztuczna 
wylęgarnia drobiu w Sopocie jest ,,już, 
czynna. W lym roku wylęgnie się tutaj 
mniej więcej 200 tys. kurcząt. Jest to 
cyfra rekordowa dla całej Polski,

Wchodzimy do jasnego, ciepłego 
przedpokoju. Mały pokoik administracji 
mieści się na lewo. Tutaj interesanci.— 
gospodarze wiejscy ośrodki rolne, za­
rządy stołówek, mieszkańcy miejskich 
domków — przynoszą leja, z których 
chcieliby' otrzymać kurczęta, a nie mają 
kwok do zwykłej gospodarskiej hodow­
li. Zresztą o ileż sztuczna wylęgarnia 
jest praktyczniejsza i tańsza! Koszt wy­
produkowania jednego kurczęcia wvnosi 
około 5 zł, a nie trzeba się kłopotać o 
kwokę, karmienie jej i inne związane z 
kurzym lacierzyństwem kwestie! Ażeby 
ryzyko producenta zmniejszyć do mini

r*~ flionöw wł&iytcia
vvyn e>h roczna prorfOkci*

państwowych fafssyk konserw na Wybrzeżu
Produkcja fabryk Pansfv/aweqo Zjedno­

czenia Przemysłu Konserwowego — Rejon 
Północny — osiqgneła za rok 1946 poważ­
ną, jak na nasze stosunki kwotę 400 miiio-

Jubileusz 25-’ecia
pracy nad morzem

W dniu dzisiejszym obch >dzi 25-iecie 
gwojej procy nad morzem inspektor admini­
stracyjny B jra Portowego G. U, M. w Gdyni 
ob. Ignacy Wiefrzyńskc Jubiiat rozpoczął 
swą pracę w administracji morskiej w dniu 
1. 2. 1922 ieszcze w ówczesnym' Urzędzie 
Marynarki Handlowej w Wejherowie, które­
go naczelnikiem byt wówczos ieden z zastu 
ionych pionierów pracy morskiej w Polsce, 
kmdr. lózef Poznański. Jedyną przerwą w 
pracy ob. Wietrzyńskieąo nad morzem by­
ty łatą wojny. Zmobilizowany w sieipn:u 
1939 raku bierze udział w walkach w obro­
nie Wybrzeże i w dniu 18. 9. 1939 dostaje 
się na Kępie Oksywskiej do niewoli nie­
mieckiej. Po powrocie z n.ewoli natychmiast 
zgłasza się z powrotem do służby w admin' 
strocji morskiei.

nów zt. Rezultat rocznej pracy fabryk 2qe- 
dnoczenia na Wybrzeżu iesf tym bardziej 
godzien uwagi, że przejęte po N:emcach 
fabryki były przeważnie zniszczone (procent 
zniszczenia urządzeń wynosił 40 proc. a w 
budynkach 31,5 proc.), a Rejon Pótnocny nie 
korzystał w ciągu swojej dz:atalności z, ża­
dnej pomocy ze Skarbu Państwa i dźwignął 
zakłady przetwórcze z ruin własnym wysił­
kiem.

mum, zarząd wylęgarni przy odbiorze 
jaj prześwietla je na specjalnym przy­
rządzie, który pozwala . stwierdzić, czy 
rja nadają się do wylęgu. Prześwie­

tlanie takie powtarza się jeszcze dwu- 
ikroinie w toku okresu wylęgania — w 
pierwszym tygodniu i w 18 dniu całego 
przeszło 3-tygodniowego procesu. Zawsze 
bowiem zdarzają się jaja, które z rozmai 
tych przyczyn ulegają obumarciu.

Po prześwietleniu jaj na specjalnym 
wózku przewozi się je do • dużej sali, 
której środek zajmują cztery ogromne 
szafy, przypominające Kasy ogniotrwałe, 
ozdobione mnóstwem tajemniczych kla­
mek, rączek, termometrów, żarówek itd. 
Są to właściwe wylęgarnie, przysłane 
Polsce w ramach dostaw UNRRA. W sa 
!.- rozlega się cichy szum — to działa 
ogrzewająca wylęgarnię elektryczność i 
specjalny system zwilżania powietrza. 
Zawartość kaid°j wylęgarni stanowi se 
ria głębokich aluminiowych pudeł \które 
automatycznie obraca się trzy razy w 
cirgu dnia, aby jaja były ogrzewane ze 
wszystkich stron. W ostatnich dniach jaj 
się już nie obraca, wykwalifikowana si 
ła drobiarska czeka na chwilę lęgu.

Na tym samym piętrzą inna sala słu 
ży za pensjonat dla już wylęgniętych kur 
cząt. Tólte drobiny popiskuią w nowo­
czesnych klatkach, po środku których 
grzeje elektrycznym ciepłem „sztuczna 
kwoka". Mali pensjonariusze jedzą spe­
cjalną unrrowską m-czkę (podobną wy­
rabia już jedna z *abryk w . Poznaniu) ; 
piją wodę oraz... tran. Pbraysłowy syt 
stem oczyszczania klatek pozwala na u 
trzymanie najdalej idącej czystości i szyb 
Kie stwierdzenia ewentualnej choroby u 
malutkich pacjentów. Urządzenia wylę­
garni w Sopocie pozwalają na wyprodu 
kowanie najmniej 200 tys. kurcząt w cią 
gu sezonu.

Na piętrze dęjmu mieszczą się małe 
pokoje, w których mieszkają uczestnicy 
kursów drobiarskich. Wylęgarnia dro­
biu w Sopocie jest bowiem zarazem o- 
środkiem szkoleniowym dla specjalistów 
drobiarzy. Odbywa się tam właśnie pier 
wszy 3-tygodniowy kurs dla około 30 słu 
chaczv z Wybrzeża i Pomorza. Dla ce­
lów szkoleniowych przeprowadzono też 
pierwszv wylęg 450 kurcząt, c Absolwen­
ci kursu obejmą w powiatach prowadzę 
nie mniejszych wylęgarni drobiu, będą 
instruktorami na wsiach i producentami 
drobiu na szerszą skalę.

Zwiększenie ilości drobiu jest dla nas 
na Wybrzeżu kwestią gospodarczą bar­
dzo igtotną. W 1045 i. mieliśmy w woj. 
gdańskim tylko 105 tys. kur. W r. 1946 
ilość kur wzrosła do 338 tys., a wiec o 
321 procent. Duża w tym zasługa UN­
RRA, która dostarczyła nam 11 tys. kur 
i 40 tvs. kurezst. Ponadto z Danii spro- 
wadziFśmy 1.268 kur o dużej wartości. 
Potrzebujemy’ jednak jeszcze poważne­
go zwiększenia ilości drobiu na Wybrze 
żu, abvsrav, nie potrzebowali w przy­
szłym roku płacić .30 zł za jaikr, i aby

W dalszym ciągu rozprawy w spra­
wie katastrofy „Marii Gorthon” zezna­
wali członkowie załogi szwedzkiej. Ze­
znania ich nic nowego do sprawy nie 
wniosły

D.ugiego Jnia rozprawy zeznawał pi­
lot Łyżwiński, który 22 bm. wyprowa­
dzał z portu „Marię Gorthon”. Opowia­
dając o rozmowie swej z kapitanem 
Strandbergem w czasie pilotowania stat 
ku mówi:

— Uprzedziłem kapitana statku, ze ze 
względu na dużą falę na redzie, będę 
zmuszony zejść na holownik w avant- 
porcie poinformowałem kapitana o bra-. 
ku na redzie boi wrakowej nr 5, oraz u- 
przedzilem go, ik przy przechodzeniu 
przez 'Wejście północne należy się trzy­
mać blisko główki południowej falo­
chronu, gdzie znajduje się czerwone 
światło. Po wyjściu za falochron statek 
winien pójść kursem 101 rzeczywistym 
i po przejściu 1 mili położyć statek na 
kurs 60.

Kapitan statku zgodził się, aby pilot 
opuścił statek w avantporcie, pod wa­
runkiem, że holownik wyprowadzi sta­
tek na redę. Udzielonych wskazówek co 
do kursu kapitan nie zanotował, ani nie 
zaprosił pilota do mapy, w przeciwień­
stwie do kapitana statku sowieckiego 
„Akademik Karpiński", który podany 
mu identyczny kurs zanotował i spraw­
dzał na mapie. Przy czym pilot zauwa­
żył, że na mapie, którą się posługiwał 
kapitan „Akademika Karpińskiego", była 
naniesiona pozycja wraku.

Po wyprowadzeniu statku na redę, 
pilot zawrócił do portu, stwierdzając, że 
■tatek idzie dobrym kursem. Ponieważ 
czekał już na wyprowadzenie z portal 
statek „Akademik KarpińsKi”, pilot udoi 
się tam natychmiast i około godz. 1.30 
wyprowadzając sowiecki statek posły­
szał sygnały wzywające holownik oraz 
spostrzegł za wrakiem „Zillingen" sta­
tek i holownik „Tytan".

W rozmowie z kapitanem .Marii 
Gorthon" pilot zapytał jakim kursem 
szedł statek. Kapitan Strandbcrg odpo­
wiedział, że kursem 104 przez 2 mile. ’V 
dalszej rozmowie, którą nrowadził z ka­
pitanem portu, pilot odniósł wrażenie, że 
statek wpadł na minę magnetyczna 
(wstrząs silny, detonacje), następnie z 
rozmowy z mechanikiem statku okazało 
się, że nie była to mina. ale wrak.

' Co do -kwesti wyprowadzeni statków 
na redę, to, jak mówi pilot Łyżwiński,

Co do kwestii wyprowadzenia statków 
aż do wraku. Wprawdzie ’ feda rozciąga 
się w promieniu 2 km, ale mówiąc, że

u- .H •*» -s < Vk.,* -! n

wyprowadza się statki na reuę, iwycita 
jowo wyprowadza się je "'koi« 500 IB 
poza falochron Gdyby jednak kapitan 
Strandberg nalegał na wyp.owadzenl* 
dalej, pilot twierdzi, że zrobiłby to, mi­
mo, że tego się nie praktykuje.

Następny zeznawał pilot Kleszczów 
ski, któiy krytycznej nocy był w por­
cie.

Zeznania kapitana portu gdyńskiego 
kpt. ż. w. Lekkiego, zakończyły drugi 
dzień rozprawy.

Powołując się na przepisy dotycząc* 
kwalifikacji pilotów oraz nr 6 Dzienni“ 
Ka Wojewódzkiego, głoszącego o przas 
pisach porządkowych w porćie, kpt» 
Lekki stwierdzi), że pilot Łyżwiński za- 
chował się, podczas swoich czynności 
zgodnie z instrukcją. Następnie zwrócił 
uwagę na przyjętą w porcie zasadę pil© 
towania, polegającą na tym, ie pilot wy; 
prowadza z portu statek na odległość 
nie większa niż 500 m i podkreślił, ż* 
zasada ta ma swoje potwierdzenie ni* 
tylko w praktyce portu gdyńskiego, ale 
leż jest uzasadniona publikacjami w ję- 
zyku polskim i angielskim. Twierdzenie 
swoje kpt. Lekki zilustrował odpowied- 
nimi cytatami. Jeżeli zaś chodzi o jego 
rozporządzenie jako kapitana portu, to 
w związku z małą ilością pilotów i z*' 
względu”»ia to, że kapitanowie ns ;Któ“ 
rych statków zwłaszcza amerykańskich,, 
żądają nieraz pilotowania nie tyiko n« 
przepisaną odległość 500 m ale i dalej, 
ńp. do Gdańska lub za Hel, wyda* on in­
strukcję, na podstawie której pile ci obo 
wiązani są do odprowadzenie s.atku na 
odległość nie większą niż 500 m, poło­
żenia statku na kurs i udzielenia tych 
informacji nawigacyjnych, o które będą 
zapytywani.

W związku z akcją ratunkową kpt. 
Lekki stwierdził, i<? po przvnvciu na to­
nący statek zaproponował kpt. Stran- 
bergowi 2 sposoby ratowania: 1) do-
prhnięcie rufy statku'na mieliznę i 2) o- 
parcie statku o wrak, aby dopuszczając^ 
tonięcie, zabezpieczyć statek prze" 
przewróceniem sin. Według zeznań 
świadka, kpt. Stranberg po dosyć długim 
namyśle zdecydował się na drug« kon - 
cepcję. Jednak, jak się okazało, nie 
warlo to wpływu na przebieg 1 wynik 
akcji.

Ze wząlędu na nieustalenie przyczyn 
awarii, postanowieniem sądu rozprawa 
została odroczona do czasu przntrałowa- 
nia pasa dłurtości 1 mili i szerokości 1,5 
mili na trasie, którą Askeże kpt. Stran­
berg. --“hti..............-

Typy statków morskich
Współczesne statki morskie, handle 

we można klasyfikować pod kilku wzglę 
darni:

1) Pod względem ich napędu, a więc 
będziemy mieli statki parowe z maszyną 
tłokowa lub turbinową, statki mo­
torowe i wymierające już na 
morzach statki żaglowe, przeważ­
nie z motorem pomocniczym. Na mniej­
szych morzach, jak np. na naszym Bał­
tyku rozpowszechniony jest typ małego 
statku żaglowo-motorowcgo Jest to ma 
ły żaglowiec o skośnym ożaglowaniu z 
motorem, w zupełności nadający się do 
kabotażu na Bałtyku.

2) Pod względem zasięgu żeglugi, a 
więc statki morskie i ocean-czne. Roz­
graniczenie to nie jest zupełnie ściste, 
gdyż nawet najmniejszy statek morski 
może być wyjątkowo użyty w żegludze 
oceanicznej' — lecz podział taki istnie­
je. — Statki poniżej pewnego tonażu 
nie kalkulują się w podróżach ocea­
nicznych nie mają zresztą do nich wa­
runków technicznych.

3) fod względem rodzaju przewożone 
go ładunku istnieje podział na statki 
pasażerskie i frachtowe. Ogromna wiek

wszyscy mogli w dowolnej ilości spoży szość tonażu światowego składa się ze 
wać tak zdrowy pokarm, jak drób i jaja.statkńw czysto frachtowych. Bardzo ma

żegluga - Porty - by boi owstwo

W (łniu 31 stycznia br. wyruszył w swa 
ją dwudziestą podróż do „andynu s/s 
„Śląsk", obsługują » linię regularną do por­
tów wschodniej Anglii. W podróż swg s/s 
„Śląsk" zabrał 25 pasażerów oraz ładunek 
drobnicy w tym m. in. partię krzes*ł i 
kminku.

ś/t „Śląsk1' odbędzi* tym razem swą 
podróż do Londynu przez cieśninę Sund, 
gdyż konał Kilonski z powodu zomorzmę- 
da jest obecnie dla żeglugi zamknięty. Po- 
»■ćt s/s „Śląsk" przewiduje si* mniej wi't-
«4 * «w tyaośłi-

EKSPORT WĘGLA 
Według ostatnich danych 

ekspert węgla, koksu i 
bunkru morzem w roku 1947 
wyniósł 4.675.000 t. Nato­
miast eksport tych samych 
artykułów od momentu u- 
ucliomienia portów pol­

skich wyniósł 5.200.000 ton.

POLA MINOWI 
NA BAŁTYKU

Wody Bałtyku w zasadzie 
są otwarte dla żeglugi za 
wyjątkiem 23 rejonów, ści­
śle określonych. Na wo­
nach polskich znajduje się 
6 .takich rejonów, a miąno- 
vicie: Zatoka Gdańska, na 
północ od Postomina, na 
północ od Rusinowa, dwa 
obszary w okolicach Koło­
brzegu, wreszcie obszar po­
między Zatoką Pomorską, a 
Trelleborgiem.

ZDOLNOŚĆ PRZEPUSTOWA 
MA GAZ raÓW 

GDAŃSKA I GDYNI 
Według obliczeń ^pecjali 

,tów, zdolność przepustowa 
magazynów Gdańska i 'dy 
ni (o powierzchni 148.000 
m*) przy dwutygodniowym 
•łietrey mywaniu towarów

w magazynach, wynosi do 
3.500,000 t. towarów rocznie.
PRZEWIDYWANE OBROTY 

W ROKU 1947
Dotychczasowa ocena (ze 

źródeł prywatnych) możliwa 
ści obrotów portów Gdyni 
i Gdańska na rok b;eżący 
przewidywała S.efO.OOO tan. 
Wedlug oceny Delegatury 
Rządu, obroty te wyniosą 
minimum 11.000.000 ton

OCZFKIWANY
LODOŁAMACZ

Według zapowiedzi 
szwedzkiego konsulatu, o 
lolamacz szwedzki Atlle" 
miał przybyć do Gdańska 
w dniu wczorajszym na 
godz. 12. W godzin&ęh po­
południowych tndotamacz 
jeszcze nie przyby* ale o- 
czekiwany był lada chwila.

PROM TOWAROWY 
„STARKE”

przywiózł z Trolleborgu do 
Gdyni 30 bm. 39 worków 
poczty a z Gdyni zabrał 
24 wagony różnych towa­
rów wagi 154 tony. W tym 
cukierki, beczki drewniane
i żelazne oraz węgle!

CO PRZWIÓZŁ S/S „HEL”
S/S „Hel", który wyszedł 

z portu w Gdyni, zabrał z 
sobą ca 133 ton bieli cyn­
kowej, ca 120 ton blachy 
cynkowej, koniczynę, rze­
czy przesiedleńców oraz 78 
ton tkanin bawełnianych do 
Casablanki (via Antwerpia).

DŹWIG z demobilu
Stocznia Nr 2 wykonuje 

montaż dźwigu ptywaiaceoo 
o nośności 30 tbn. Dźwig 
ten pochodzi z demob,1 u 
amerykańskiego i jest włas 
nościa. OUM-u.

PRZFSUNTFCD WRAKU 
W GDYŃSKIM 
AWANPOFCTE

Wrak statku, znajdujące­
go s'ę w gdyńskim awanpor 
cie został przesunięty 1 
cześć jego kadłukg wvstaje 
obecnie nad wodą, Zdieto 
pławę wrakowa, a nato­
miast s-wiatło wrakowe za- 
'ustbicrwano ne pomoście 
wraku

CHłODNTA I MAGAZYNY
RYBACKIE W GDYNI
W chłodni rybnej i w 

magazynach, należących do

Morskich Zakładów Ryb­
nych w Gdyni, wydzielo­
nych w roku ubiegłym z 
Morskiego Instytutu Rybac- 
kieqo w odrębne przedsię­
biorstwo, znajdowały się 
na początku tego miesiąca 
następujące ilości towarów: 
3.145 beczek śledzi i ryb so 
lonvch, 159.951 kg. rvh mio 
żonych i świeżych, 414 kg. 
mięsa mroż.pnego, 16 be­
czek ekstraktu pomidorowe­
go. 200 ko- Drezentu, '53.284 
kg. włókna konopnego, 
441.41t kg. korka izolacyj­
nego, 21.600 kg. papy da­
chowej, 9.380 kg. kitu do 
korka 43.093 kg. pakut smo 
łowych, 773 kg. sznura smo 
łowego, 36.211 kg. soli i 
586 beczek pustych.

RUCH STATKÓW 
Gdynia, 30.1 47 r. 

Weszły:
Szw. Starke, sow. Razliw 

pusty, sow. Se'emdscha pu­
sty. fiń. Flora H. pusty, sow. 
Matros żeleźniak pusty 

Wyszły:
Szw. Saksen z węgien. 

duń. Astrid z węglem, poi 
Rataj pusty do Gdańska, 
prom Starke, szw. Gaist • 
węglem i koksem

ło jest statków czysto pasażerskich, du­
żo jest natomiast statków mieszanych, 
tzn. towarowo-pasażerskich przystosowe 
nych w większym lub mniejszym stop­
niu do przewożenia ładunku r ludzi.

Istnieje jeszcze jeden podział statkó-ą 
Handlowych, mianowicie podział na stat­
ki linii regularnych i trampy. Linie re­
gularne są to stałe połączenia morski* 
lub oceaniczne. Między portami o du:- 
żym znaczeniu 1 o dużym zapleczu go 
spodarczym może istnieć wiele linii r*4 
gularnych rożnych towarzystw okręto­
wych i różnych narodowości. Statki pa­
sażerskie oczywiście z reguły obsługuje 
linie regularne, Między statkiem linii 
regularnej a tramoem istnieją dwie za­
sadnicze różnice; primo — charakter po­
dróży, stały dla pierwszego, a zu­
pełnie nie przewidziany dla drugie- 
go, secundo — rodzaj przewożonego 
lowaru. Statki linii regularnych zasadni 
czo przewożą tak zw. drohnicę, to zna­
czy wieie partii najróżnorodniejszych to 
warów. Są to prawie zawsze 'owam droz 
sze, półfabrykaty jub pełne fabrykaty— 
obrót ich musi być stały, aby zapewnić 
statkowi zapełnienie ładowni. Statki li-- 
nii regularnych są statkami lepszymi- 
droższymi, muszą mieć większą szyb­
kość, więcej rozmaitych urządzeń.

Tramp jest statkiem tańszym i bar­
dziej pospolitym. Ładunek, przewożony 
przez niego, jest prawie zawsze surow­
cem. Typowymi ladunkam* dla trampów 
są: węgiel, zboże, rudy, fosfaty drzewo,, 
złom itd. Tramp nie ma żadnych stałych 
połączeń, bierze towar, dokat jest zaoo- 
trzebowanje. Rasowy tramu może nie no 
kazać się nawet parę łat w swym macie­
rzystym porcie, ho właśnie nie nadarza 
się mu do tego okazja. Duże floty tram 
pów mieli Anglicy, Skandynawowie i 
Grecy, — przedwojenny rozwój naszej 
młodej marynarki poszedł raczej w kie­
runku rozwoju linii reuutarnych, których 
mieliśmy sporo na Bałtyku i na Północ 
nym Morzu; mieliśmy poza tym linie re 
gularne na Śródziemne Morze i do obu 
Ameryki.

Jaki kierunek przyjmie rozwój mary 
narki handlowej w nowych warunkach 
w oparciu o znacznie większe wybrze 
że — przyszłość pokaże.

Tan Kuropatw'(tski

LügrotrawlerEustathfusz
nnw Pki7vf wiiiia uwili *1-1

W czwartek, dnia 30 stycznia 1947 
roku w porcie Hull, w Anglii, podnie­
siona została polska bandera na nowym 
lugrotrawlerze ’ „Eustachiusz". nalftżacym 
do przedsiębiorstwa połowów daleko­
morskich Dalmor” w GdynJ

„Eustachiusz" wvszedl wczoraj • 
Hull do Yimuiden w Holandii, skąd rc* 
pocznie połowy na Mc-zu Północnym ra 
zem z innymi statkami „Dalmoru" tego 
-omego typu, (ht)
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Są jeszcze szlachetni 
ludzie

*V szpitalu przyszły na świat bliźnię 
ta 7-miesięczne, które nie rokowały na­
dziei życia

Dr Kajkowski oraz siostra Aniela, pie 
lęgniarka oddziału dziecięcego nie tyl­
ko nie dali zmarnieć dzieciom, lecz tak 
bezinteresownie zainteresowali się bliź­
niętami, że gdy dziś oddali mi je po 4 
miesiącach, nikt nie wierzy, że to se 
wrześniaczkJ, Są zdrowe i świetnie wy 
9 ądają.

Za pracę i czułą opiekę nad dziećmi 
składam dr. Kajkowskiemu i s. Anieli 
serdeczne Bóg zapłać. Zapewniam, że 
dzieci wychowam tak, aby miały wiarę 
»'szlachetność i dobroć ludzke.

Gadomska
Kier. Przedszkola

. t
Trzeba było rrzyspieszyć 

kroku
On. 79 stycznia hr. w qcxfamach przed- 

południowych zdarzył się nieszczęśliwy wy­
padek: oto jeden z roboin ków p-zez swojg 
nieostrożność „wpakował“ rękę pod płę 
maszynowo, która odc ęła mu kciuk prawej 
ręki. Natychmiastowa pomoc lokalna wobec 
ciężkiego wypadku była bardzo trudna, 
Ł/m bardzie;, że robotnik m:ał postrzępiony 
razem z rękq rękawicę. Błyskawiczni za­
wiadomiono k;erown:cwo oddziału, które 
nie moqqc z powodu zajętej linii telefpnicz- 
nei połgcryć się z Poqotov/em, zaalarmo­
wało wszystkie telefony wewnętrzne — Wta 
damo jakie zdenerwowana zapanowało 
wśród kolegów aracy nieszc2ęśliweqo i 
tych, którzy przez kilka minut n;e mcqli u- 
izyskać połączeń a z Pogotowiem Pech chy­
ba *ak chciał, że w Poaotow:u „88“ n:e by­
ło lekarza (jak podano wyjechał) 22225 cię­
gle zajęte.

Udało wę połqczenie uryskać zaalarmo­
wanemu w międzyczasie kierown kowi zaku­
pów adleqlemu od miejsca wypadku o ja­
kieś 300 m. Po krótk:m czasie Poqofow:e 
przyjechało, Pech drugi — bez leka-za. Ale 
widocznie w zastępstwo pielenno'ka. Ma- 
]c.c przecież odoawiednie kwalifikacje pielę- 
on orskie, można zooewne w zad. leka-zo 
(k'óreqo na pewno nie było z ważnych oowo 
<j ;w) przyjechać na ratunek, ale trzeba tu 
dołożyć wsrełkch słcrań, by1 pomoc udzielo- 
r.j była jak na|predzei i jak najsprawniei. 
Każda sekunda przysoarza cierpieć meszcze 
ćl:wemu a w wyczuciu podenerwowanych 
v/ypadkiem robotników stwa-za atmosferę 
bardzo szkodliwa, która odb!jo się na wy- 
dcności pracy. Wolny krok o‘elęqniarki zdq 
::oipcej za wskazującym jej d-ogę prcrowni- 
k:em — z rękoma w kieszeni wywołał uza­
sadniony wybuch zdenerwowana roSotni- 
Ików. A można było zaoobiec temu zdener­
wowaniu, trzeba było tylko przysoieszyć kro­
ku! A może w tym jeszcze ktoś zawinił, 
riech zainteresowani osądza!

W. 5z.

Druga strona medalu
Chciałbym odpow edzieć na artykuł po­

dany w „Dz.enmku Bałtyckim". Chodziło łu 
o stude-nterę, która zwraca się do społe­
czeństwa o pomoc mieszkaniowa, otóż mu­
szę powiedz eć że jest inaczej! Moja córka 
będąc raz w Bazyl'ce w Gdańsku na kazaniu 
usłyszała z ust księdza, że młodz‘ei akade­
micko prosi paraf-on o lokum dia siebie. 
Oczywiśc e ja, jako ojciec zrozum'alem in­
tone ę swej córki i zaraz na druqi dz:eń|po­
dałem swój cdręs proboszczowi Bazyliki i w 
m ędzycznsie napotkawszy p en^szeqo stu­
denta dałem mu swój adres. Oczywiście, pa 
■tom zgłosiło się kilku, a!e zobaczyli i więcej 
.się me pokazali. Zaznaczam, że jeżeli po­
dawałem swój od^es to d'a.eqo, że chcia­
łem, pomóc zupełnie bezinteresownie za wy­
jątkiem pewnych wskazówek w lekcjach 
ntych dz eci, ale zdarzało by s:ę to bar­
dzo rzadka. Muszę powiedzieć, że m eszka- 
ni«j jest ciepłe, ale, że dcleko łrochę od u- 
czeini, to « ja pracuję też i dala od domu, 
ale tu trzeba powiedzieć sob:e — trudno. 
Panie Redaktorze, jeżeli myśl moja godnq 
jest „Dziennika Bałtyckiego1' to proszę po­
dać jq do wiadomości.

Z poważaniem 
iron/s/ow BudzyńsM

Mój adres w razie gdyby kto chciał *ko- 
yiyatać i okazji jest nostępujący:

Gdańsk, Dzielnica Siedlxe 
ulico Skarpowa Nr 110—3

Jeszcze w sprat» ie 
„nauczyc elki“

W odpowiedzi oa artykuł z dnia 21. 1. 
194? r. p. t. „Gdzis szukać sorawiedi.woś- 
ci" podajemy do wiadomość , że ob. ńo czy 
cielka zamieszkuje w Sopocie przy ul. Poz- 
pańskiei 1 m. 2 gdzie zajmuje wraz za swą 
.ostrg pokój bardzo przyzwoicie urządzony 
o wymiarach 4X4. Dz wnym jest dla nas, jak 
Wydział Kwaterunkowy w Gdyni mógł oby- 
watc-ic# przyobiecać w dniu J 1. 47 r. przy 
dzxsiroie pokoju, który w dniu 9. 7 46 r. 
został przez len jam Wydział Kwaterunkowy 
przydziela#» korni ś innemu.

W związku z wyżej podanymi faktanr, 
nie czujemy |:ę w ODOwigzku odpowiadać 
na ,,1i!»rałurę'1 um iszczoną w obywatelki 
crtykulo — notom asf jeśli ob rodaktor 
cńc:atby skorzystać w pokłcdońb. w nim 
„nc.dzi"i'‘ przez szOnawng obywatelkę pro- 
»irriv o orzybycie dc Komisji Lokalowej, 
gdzie •.’dzie1 pnv v; powyższej rerovde więcej 
Honych prr»*ivch cikio.ni.

Komisja Lokalowa
\ » » > « • ». i'*. # . .

ODPOWIEDZi REDAKCJI
H. N. Osobna oplata za ogródek wyJa- 

je nom się uzasadniana. Osioiecznie Admi 
nislracja N:eruchomcści musi także czerpać 
skądś dochody na pokrycie swych wydat­
ków

INŻ, L. Opublikowanie Panskieqo listu 
zaostrzyło by jedynie konflikt ze zw;erzchni- 
kiem. Natomiast może Pon dochodzić swych 
słusznych praw na drodze bądź sądowej, 
bądź dyscyplincmej.

LISTY DO DZIAŁU „ŚMIAŁO ł SZCZERZE1* NALEŻY KIEROWAĆ POD ADRESEM 
REDAKCJI ,DZIENNIKA BAŁUCKIEGO1* GDYNIA, UL MSClWOlA 9

Otrzymujmy psczifi—wysyłamy listy
Wymiana poczty zamorskiej

Folski pocztowy ruch zamorski, obej 
mujący naszą wymianę z krajami zamor 
skimi i ruch tranzytowy, w części obslu 
giwany przez obwody pocztowe Gdańsk 
—Gdynia, wyraził się w grudniu ub. r. 
następującymi cyframi:

I. Do Polski z krajów zamorskich na 
deszlo w tym okresie 661 worków listo 
wycn, 156.771 worków pączkowych, 
642.211 paczek, 975 listowych przesyłek 
poleconych i 6.128 listowych przesyłek 
zwykłych. Największą ilość (425) wor­
ków listowych .otrzymaliśmy ze Stanów 
Zjedn. Worki pączkowe i paczki nade­
szły do nas tylko z czterech państw: 
Anglii, Kanady Szwecji i Stanów Zjedn. 
Z tego* ostatniego państwa otrzymaliśmy 
najwięcej, a mianowicie: 141.789 worków 
pączkowych i 567.156 paczek Najwięk­
sze ilości listowych przesyłek zwyk-

ĘŚBdi ®2Z.0ßgiestii@wv§ciw
HiejsHiego Sipitala Pousłeciinegft wMsxu

Początek organizacji Miejskiego Szpitala 
Powszechnego w Gdańsku sięąa pierwszych 
dn: 1946 r. Wtedy były tylko śc any i dach. 
Cale urządzan e szpitalne, które poprzednio 
w tym gmochu znajdowało się, zosialo w 
ązasie działań wojennych albo wyv ez one, 
albo zniszczone. To wszystko, co dzisla. 
jest, zostało odremontowane, odnow.one i 
sprowadzone i w dalszym c.qqu stopniowo 
jest jeszcze uzupełń ane : ulepszane. W prze 
ciqqu niespełna roku dokonano olbrzym ej 
pracy organizacyjnej i technicznej, która w 
rezultacie doprowadziła zakład do obec- 
neoo stanu i możliwości, nie mówiąc już o 
ważnym, mającym zasadnicze znaczenie, od 
cinku szpitalnej bieżącej pracy.

Otwarcie nastąpiło dnia 30 kwietnia 
1946 r. Koszty remontu poniosły: G. D. O. 
i Delegaturo Rządu dla Spraw Wybrzeża; 
urzgdzenie i zaoaatrzen e otrzymano z naj- 
różnorodn ejszych źródeł: Zarządu M:ejsk:e- 
ąo, Wydz-olu Zdrowia Urzędu Wo!ewódz- 
kiego, z darów Szwecji, które byty najlicz­
niejsze i najwartościowsze qatunkowo, z Nad 
zwyczajnego Komisariatu do Walki z Ep'de- 
mami, darów Polonii Amerykańskiej i UNR- 
RA.

STRUKTURA ORGANIZACYJNA 
I ROZPLANOWANIE

Szpital pos ada 3 zasadnicze oddziały: 
chorób wewnętrznych, na .100 łóżek, chirur­
giczny na 75 łóżek i ginekologiczny na 23 
łóżek. Poza tym: oddział operacyjny, pra­
cownia roenlaenowska, laboratorium cnah- 
lyczne i ambulatoria oraz apteka. Rozmiesz­
czona łych oddziałów i pracowni oraz ich 
funkcjonowanie poznajemy podczas zwiedza 
nia szpTalp. Oprowadza nas dyrektor dr 
Trenkner.

Na paderze mieści się adrninisfracjo 
szpitala, pracownia roentqenowskc ambu­
latoria i oddz’al operacyjny; cddzioly z cho­
rymi mo'dujq s'ę na piętrach.

— Takie rozmieszczenia.jest bardzo wy- 
qodie i celowe — objaśn.a nam dyrekror 
Trenkner — które ułatwia pracę i daje du­
ża wygody zarówno chorym, leżącym w 
szpilalu, jak leż i przychodzgcym po po u- 
dy. Cały ruch: przyjmowanie pac’enlöw. 
nteresamów i wewnętrzna praca adm:n:stro 
cyjna raktadu koncenfrujg re na parterze 
Znojdu'qcy s:ę na pięircch cho-zy mają 
wskutek *eqo spokój i swobodę.

Zncjdujgca się naprzeć w cabinetu dy­
rektora pracown a roenlaenowska ma jeden 
apcral do prześwietlania I druq: do foto- 
-rafowania kości w az z cał'*owi!ym u-zo- 
dzeniem dodatkowym. W n edlugim iednak 
czc-.ia pos-odo-iy aaa-af do prześv/ia!lan'o 
będz'e zcslap:onv, obeerie remontowanym, 
nowoczesnym a j-a'em naiwi'iszej ;a':o- 
ści. D'a przychodzących chorych są zorga­
nizowane ambulctar'a: chorób wewnętrz­
nych, chrurq'czne, daniysiyczne, oczne i a - 
neżoloTuzne, dobrze znopa rzona i obżtu* 
glwane przez lekarzy odpowiednich specjal­
ności.

P:erw:ze piętro, przeznaczone dlc kob-eł 
zajmu:q 3 oddziały; wewnętrzny, chirurgicz­
ny i qi.nekoioqiczny. Ple'ro to, iak zreszlo 
i mne, jest zorqcn'zowane na zasadoch pew 
nej autonomii. Pos:cda bow:em prócz sal 
dla chorych, dyżurkę dla lekarzy i sióstr, 
własną kuchenkę orcz sale opatrunkowe od- 
powiednxh specjalności zaopatrzone w pod 
ręczne apteczki i niezbędne urzqdrenia i na 
rzędzia. Sale dla cnocych sq jasne, ciepłe 
i dość duże, W każdej średnio znajduje się 
12 miejsc. Wszędzie jest czysto, mimo, że 
utrzymanie tego stanu napotyka na znaczne 
trudności wobec ciqqle trwojgceao jeszcze 
remontj rur centralnego oarzewonia i tyn­
ku. Brakuje także posty do podłóg.

Drugie piętro zajmujg mężczyźni. Miesz­
czę się tu dwa oddziały: wewnętrzny i chi­
rurgiczny. Rozkład i zaopatrzenia są ano- 
loaiczne do p:ętra pierwszeqo. Trzecie p‘ę- 
*ro, to oddzał seoara*ek Pokoię tu sg 
mnieisze, cbhczone na 3—4 osoby.

Przy iedr.vm z pokojów dyrektor Trenk­
ner zatrzymuje się, bo tu. iak mówi, jest 

i jeqo ostatnia puprlka, która kilka uni temu 
urodziła s'e w... holu szoitala. Wchodzi­
my — maleństwo, zadowolone widać z ży­
cia, śpi spokoinie

ODDZIAŁ OPERACYJNY
Na specjalne w/róznienie zasłuęuje od­

dział operacyjny, test to iednosłko autono­
miczna. Posiada 7 sale: jedng dla operocy: 
czystych, druag dla ropnych i wspaniałe 
noizupełn:e| sko idetowane urzqdzenie i za- 
apatrzen:e, qwarantujqce sprowność i ideol­
og czystość pracy Z nciwyższym zaintere­
sowaniem oalądamy nowoczesny stół ope- 
-acyjny, elektryczne i parowe komory sterc- 

zaevin«, pełne laiprzeróżnieli, vch norze- 
dzi szafy Dużym udogodnieniem w proc, 
-st t,», ie chorych sprowadza się n# »alę 

op jrocyjnq przy pomocy wind“.

WYMOWA CYPR
Obsada lekarska szpitala, o fcWręr «Żyr 

Treokn«r odzyvr? się, z najwyzsiym uzno-

niem 'esf skompletowana i liczy cbeęnie 
14 lekarzy, reprezentujących różne rodzaje 
specjalności oraz składający się z 33 osób 
personel pielęgniarski. Poza tym służba po­
mocnicza i personel administracyjny. Jeźel 
zoś chodzi o działalność sznitala, to wy­
mowną ilustiócją iej moqq posłużyć cytry 
wyjęte z rocznego sprawozdania tej msty- 
łuc;i. Od ar a otwarcia do końca ub. roku 
przebywało na leczemu w szp.talu 496 osób 
na oddziale chorób wewnętrznych, 743 oso­
by na chirurqcznym i 230 na oddzale gi­
nekologicznym — co wszystko razem sta­
nowi 19.923 dni szpiialnych. W tym samym 
czasie wykonano 448 zabieqow operacyj­
nych, 39/8 badań roentgenowskich i 2480 
badań laboratoryjnych. Ambulatoria szpita­
la udzieliły 2658 porad,-licząc razem z zo- 
bieąami, apteka wykonała 8974 recept.

W dniu zwiedzania w szpitalu leży w nim 
193 chorych.

ZAMIARY NA PRZYSZŁOŚĆ
Po zwiedzeniu qmachu główneqo szpita­

la i pa obejrzeniu tego, co jest, przechodzi­
my do boczneqo skrzydło budynku, aby zt> 
baczyć i usłyszeć o tym, co zamierza się 
,eszcze ku rozszerzeniu i ulepszeniu zakła­
du w najbliższym czasie zrobić. W stau um 
organizacji sg dalsze 4 oddziały potnżii- 
czy, gruźlicy młodzieży czyli t. zw. oddz al 
Zeylandowski, skórno - weneryczny ' światło 
lecznictwa. Remont ponreszczenia dlą tych 
jest w loku i wiośnie oqlgdamy te jeszcze 
na razie puste sole. Wyęląd ch ' rozkład 
każą przypuszczać, że przyszła praca od­
działów będz e m ało należyte warunki.

— Rozszerzenie szpitala jesł niezbęd 
Yie — mówi dyr. Trenkner — ■ io me pod­
lega żadnej absolutne dyskusji, qdyż wy­
magają teqo nasze potrzeby bieżące. Spra­
wa położnictwa jest na naszym terenie w 
stanie rozpaczliwym a: memniei palące są 
kwestie leczenia ąrużlicy u mlcdzieży ' cho­
rób skórno - wenerycznych. Toteż władze 
miejskie zqudzo,o się na to rozszerzenie 
i real zują je.

Mówiąc o inwestycjach szpitala dokona­
nych ostatnio a zwłaszcza o aowziętych pla­
nach,-przyszłości, dyr. Trenkner wspomina 
nazwisko wiceprezyden a Tred.akowsk ego 
który jest crqanizaiorem leczn'ctwa na tere­
nie Gdańska i przy tej okazji mieresuie s.ę 
sprawami szpitala i otacza qo troskliwą 
opieką. Ogromnie życzl:-ve ies* ustosur.ko­
wanie s:ę prezydpnta Ncwckieqo i naczelni­
ka Woj. Wvdz Zdrowia dr Neumana.

NAJWIĘKSZA TRUDNOŚĆ
Największa trudność zakładu, to — fi­

nanse. Wydatki sg duże, a do'ac'e r *oz 
mahych względów „q n-ofę i przede wszyst­
kim nieregularne i rozdrobnione.

— Szpital zawsze |est deficytowy i na­
wet taki mus! być — oświadcza dyr. Trenk­
ner — ale nasz ma jednak wyjątkowe trud­
ności. Sekret tego stanu kryje się w tym, że 
większość chorych stanow'q ubezpieczeni i, 
korzystający z opieki społecznej. Opłata 
dzienna, pokrywająoa wszystkie świadczenia 
i usługi szpitala, wynosi 220 zł. Dla ubez­
pieczała! stawka ła <est zmniejszona do 
200 zł. Ze wzq!ędu na la, że Zarząd Miejski 
zaleqa ubezpieczalni z tytułu składek ubez­
pieczeniowych za swoich pracowników sumę 
kilku mil.onów złotych, to ubezpieczolnia 
przysyłając swoich chorych me opłaca za 

•ich pobvt i leczenie gotówką, alt skreślo 
z rachunku dłuąów miasta odpowiednią kwc 
łę. Rozrachunek jest prawidłowy, ale szpital 
niestety, na tym cierpi.

POSIŁEK
Kiedy kończymy zwiedzanie, chorzy do­

stają obiad. Przywieziony wir. 1 z kuchni, 
zna'duiqcei się w suterenach budynku, jesr 
rozdzielany w podręcznej kuchence, znaj­
dującej się na krrżdym pięłrze i następnie 
podawany chorym. Dzisiai na obiad ies! 
kiełbaso z kopusta i kartoflami i smakowi­
cie pachnąco kartoflanka. Dla tych wszyst­
kich, którzy nie są na diecie.

— V/viyw'en'e rest wystarczające — mó 
wi dy,. Trenkner — c'e skromne. Na cało­
dzienne utrzymanie przeznacza sie bowiem 
mnie! wiece! 50 zł Źywnrv'ć oochodzi z 
orzydziałów M:-n. Aorow. i Handlu i z za­
kupów na wolnym rynku.

Ład^ porządek, cz’da opieka nud cho- 
wza'emne zaufanie leka-zy, oersonekr 

'eleamarskięeo i admin’s! arii — które w - 
•toczne są łu no każdym k-aku — upewn a- 
'ą nos, że 'traszna zaw:er"cha wo'enna, la­
ką przeżyTsmy, nie wszy'"'p zniszczyła K'e 
dy przyjrzymy się życiu bl:z=l, to zobaczy­

my ieszcze d''żo n'obra, mitości, spokoju 
i celowej precy. (w)

łych nadeszły ze Szwecji (3.648) i Ncr^ 
wegii (1.251).

ii. Ruch pocztowy z Polski do kra­
jów zamorskich charakteryzuje się nie­
co odmienną tendencją. Wptawdz.e ilość 
wysyłanych worków listowych była md­
ło mniejsza od otrzymanych i wyniosła 
522, ale kolosalna różnica jest w ilości 
worków paczkowch, których w ubiegłym 
miesiącu wysialiśmy zaledwie 128. Pa­
czek w ub. miesiącu nie wysyłaliśmy. 
Poza tym dużo większą od otrzymanych 
,est ilość wysianych przesyłek-* listo­
wych, która wyniosła 4.870 zwykłych t 
24.699 poleconych. Najwięcej wysiali­
śmy do Szwecji (3.234 zwykłych i 16.170 
poleconych) i Danii (1.020 i 5.600).

III. Ruch tranzytowy obejmuje dwia 
pozycje: worki listowe 1 worki pączko­
we W ciągu grudnia uo. roku tranzytem 
przeszły przesyłki pocztowe 5 krajów za 
morskich: Anglii, Szwecji, Norwegii, Pa- 
nii i Brazylii, które zostały skierowane 
do Czechosłowacji, Austrii, Węgiel, Ru­
munii i Turcji. Przesiano 559 worków li­
stowych i 2.549 pączkowych.

Ilość przesyłek poczt, skierosyanch 
tranz. przez Polskę do krajów zamorsk. 
wyniosła w ub. miesiącu 298 worków li­
stowych i 3.225 pączkowych. Wysyłały 
wyż. wymienione państwa środkowej Eu 
lopy i Turcja. Otrzymały państwa skaa 
dynawskie, Finlandia 1 Kanada, (w)

■O Sapom

•ym ,

Szfccła tl‘a r>Tii^?eir,y h 
w Wejherowie

Kierownictwo Publicznej Szkoły Sne ■ 
cjalnej dla Głuchoniemych w Wejheio- 
yvie podaje do wiadomości rodzicom, któ 
rzy ma: dzieci głuchonieme, żexszso!a 
wraz z internatem jest czynna i po prze 
prowadzonym remoncie może dodatkowo 
przvjąć dzieci obojga płci od lat 7 do 
18-tu.

Wszelkich informacji udziela kierów 
nik szkolv codziennie w godzinach przed 
poł idniowych.

Adres: Wejherowo Szkoła dla Głu­
choniemych.

Prezydium M. R N. m. Sópoti zawłr. 
damia, że dnia 4 lutego o godz. 9 w salt 
konferencyjne] Zarz-du Miejskiego (Re 
tusz), odbędzie się Plenarne Posiedzenia 
Miejskiej Radv Narodowej m Sopotu. 
Na porządku obrad m. in. sprawozdaniu 
prezydenta miasta i uchwalenie budżetu 
Zarządu Miejskiego na rok 1947.

Kina i ‘'do kas 
bhetowych

festem wielkim miłośnikiem kina. Byworć 
prawie na każdym abrazie, iryświetlanym w 
kinach gdyńskich. Oglądam filmy crasoml 
bardzo dobie, częściej fy/ko dobre, a naj­
częściej m eine albo wręc* złe. Ale oglą­
dam ie chętnie, uważając 2 godziny tpę- 
dzone w ciemnej sah kinowej nie tylko za 
rozrywkę, Idćrych w powo'ennym życiu jest 
tak mało, ale wprosi za wypoczynek.

Jest tylko jedno o'e. To perype’>, jakie 
przychodzi mi przeżywoć w czasie wystawa­
nia w kole’cc do okienko kasowego po bi 
lefy. Utaił się bowiem wśród oub/icznoścł 
kinowej „miły" zwyczaj obchodzenia konie­
czności stawania w ko'cce do kasy w każ­
dy możliwy sposób. Celują w tym zwłaszcza 
obywa'e/e w mundurach, którzy, nie zważa 
jąc na protesty wyczekujących ,,w oąonku", 
przepychają się shą do kasy i, w poczuciu 
swojej wyższości nad sza-ym, nieumundmo* 
wenym tłumem, żądają dla siebie przywile­
ju nabywania bifefów poza kolejką. Inni zno 
wu z grzeczną 1 uprzejmą miną oodchodzą 
do osób, znajdujących się już bliska okienka 
kasowego i pro'zq o wvfw'adczenie tm grze 
czr.cści i nabycie im biletów.

— Przecież panu wszystko jedno — tłu­
maczą z przemilnym uśm.echem.

I nie każdy zdobywa się na odmowę,
A skutek jest tck:, że "erpliwy a zdyscy­

plinowany widz kinowy, który n'e acha się 
per lorce do kasy, kiedy wreszcie przejdzie 
na niego kolej kuona biletów, znajduje już 
wszystkie lepsze rhiejsca wyprzedane.

Czy administracja k'n nie mogłaby za- 
orowedzić jakiegoś jadu i porządku przed 
kasami b:Ie!cwym;?

Co obecne porządki niejednemu miłoś­
nikowi k'na adb—raip ochotę do odwiedza­
nia przybytków X muzy.

Viator

W niedzielę
2. II. r947 r.

ójCtl rzy Początek 
godz. 18-fa,

ZJEDN. PRZEM. MASZYN ELEKTR.

Zakład U 22
(jaw. Sieirens - Schutkert

GDAÄSK-WRZESZCZ 

ul. Wajdeloty 22 a —------ tel. 41o-08

Wykonywanie tablic rozdzielczych, 
Przezwajanle silników

ł transformatorów. 
Naprawa aparatury dźwigowej.

259-V

fabryka 
tlenu i ace'ylio

OLIWA, Grunwaldzka 311, tel. 424-22 
zawiadamia swoich odbiorców, 
te po przerwie spowodowanej 
brakiem prądu
WZNOWIŁA sprzedał 
x dniem 30 stycznia 1947 r. 

1518 _______ _____

Zakupimy pilnie
po cenach rynkowych

O /fJ O *3
oraz

dętki samochodm
■owe względnie mało używane

o wymiarach:
4.50X17 -1.00X1«
5.25X16 7.50X20
5.50X16 10.50X20

12.00X20
Zgłosz. prosimy kierować pod adres.
ZAKŁADY „AMADA" 
Gdańsk - Letniewo 
ul. Załogowa 10 ■ — ■■ tel. 421-99

20-D __________________

Hurtownifl Galanteryjna
WRZESZCZ — UL. MICKIEWICZA 4 

(za przejazdem)
PO CENACH FABRYCZNYCH 

poleca
w uwkl. grzebienie

wstążki
iłoLczoć*'» 8to,

lokówki
fMćwkt

M-M

WARSZTAT REPARACYJNY 
MASZYN BIUROWYCH 
Sprzedaż I kupno maszyn biurowych 
GDYNIA, UL. I ARMII W. P. NR. 5 

(dawn. Starowiejska) tel. 211-61
10-A

KUPNO ,ŁBJWSZELKICH
SPRZEDAŻ’ maszyn

NAPRAWA BIUROWYCH

B€M*> AM
Przedstaw. F. Block - Brun 

GDYNIA, 10 LUTEGO 37. TEL. 269-09

Penicylina
i wszelkie lekarstwa

x Ant€}r@ł3fl 

w 10*ciu dniach
Poinformujcie swych krewnych I znajo­
mych w U. S. A, i w Kanadzie, aby przy­
słali Wam przez American Chemical 
Aid Company

Suit 1807 R , 5 th. Avenue 
New - York City, U. S. A. 

Koresoondencja również w języku polsk.

ZJEDN. PRZEM. MASZYN ELcKTR.

IM i 22 isw SitaeitffliDftsr)
GDAtfSR WRZESZCZ
ul. Wajdeloty 22 a---------tel. 41f -08

poszukuje:
2 wykwalifikowanych NAWIJACZY 

biegłych również w przezwaja- 
niu maszyn prądu ątałego,

1 nawijacze - ELEKTROMECHANIKA 
do robót precyzyjnych.

Warunki płacy według umowy zbio­
rowej przy stawkach akordowych.

260-k

6



TT D7TFNNTK BATTTCYT Pt, I

Zarząd Wojewódzki T.D.R. w Gdańsku
««trudni od latu

f) Dyrektora Uniwersy etu Powszechnego TUR 
we Wrzeszczu

(pensja mieś. 6.000 premie i dodatki)

2) Kierownika Biura Zarządu Wojewódzkiego 
TUR we Wizeszczu

(uposażenie miesi 5.400 plus premie i dod.j znajomość buchalterii pożądana

3) Instruktora terenowego Zarządu Wojew. 
TUR w Gdańsku

(pensja mles. 5.400 plus premia, dodatki ora« diety) 
pia.wszeustwo mają działacze społeczni 1 oświatowi

Warakl do omówienia w sekretariacie Zarządu Wojewódzkiego TUR we
Wrmesscsu, ul. Grunwaldzka 44 codziennie od 5—7 pp. i wyjątkiem sobót 
i niedziel 1403

Samo dzielnego. 
MAJSTRA

względnie

FACHOWCA 
mydlarskieg o
poszukuje

FABRYKA MYDŁA „MEWA" 
GDAŃSK-WRZESZCZ 

ul. Hermana Libermana 5
09

Wspólnika
de warsztatu ślusarsko - mechanic». 
WRZESZCZ, Kon. Wallenroda 4 m. 10 
174-kl

' t. ............

SKORY SUROWE
w..»lkl u rodzaju 
«akopojo

UPRAWNIONA AGENTURA 

GDARSK-WRZESZCZ
ul. Grunwaldzka 52

-----  Piąci ceny wolnorynkowe ------
21-D

ĘJwar o !

Kupty i Rzemieślnicy
W -wiącku s rozporządzeniem władz 
państwowych o przymusie prowadze­

nia kr ;gowości,
KURSY HANDLOWE „OŚWIAT A" 
w Gdyni, Śwlęt«Jaósk,a36
PRZYJMUJ/% ZAPISY na 1-miesięczny 
KURS BUCHALTERII uproszczonej 
dla wszystkich 1472

1 H I R V
If AKYNAlKt WOJENNEJ, Gdynia, Skwer Koi 
Muszki 12.

Niedziela 1 «obota, godz. 19.30 — ,.Szkar­
łatne róio" komedia Benedettiego w reży­
serii i z udziałem Al. Gąssowskiego ora2 
K. Pepłowskiej l M. Janowskiego ‘ Ostat­
nie dni!

MTEISKl, Cdańsk-Wrzeszcz, ni. Grunwaldzka S8. 
Niedziela godz. 19 — ,, Antygona" Sofoklesa.

V\ V S I A W \
SALON WYSTAWY „POLONII", Gdańsk-Wrzestca
Al Rokossowskiego 15.

Wystawa obrazów członków ZPAP pt. „Da­
nina Narodowa" połączona z loteryjny y y* 
przedata na podstawie biletów wstępu

ZEBRANIA I OIH7YTY
Kolejna posiedzenie naukowe Gdyńskiego To­

warzystwa Lekarskiego odbędzie sie dnia 5.2 o

Sodz. li w sali posiedzeń Szpitala Miejskiego w 
Idyni pi. Kaszubski. Na porządku dziennym 

pokazy kliniczne, oraz refęrat dr. med. Zbig­
niewa Kajkowskiego pt.: Współczesne leczenie 
Pagminbego zapalenia opón mózgowych u 
dzieci f

KUPUJEMY

Ventvle parowe,
przelotowe
różnych rozmiarów

PORTOWE ZAKŁADY PRZEMYSŁU TŁUSZCZOWEGO I OLEJARSKIEGO

AM ADA- aro-UNION-ŻUŁAWY
244-k

Gdańak-Letolewo— ul. Załogowa. 10,

ZJEDN. PRZEM. MASZYN ELEKTR.

FAKŁAD M 22
daw. Siemer.s-Sc uc»ert
GDAŃSK-WRZESZCZ 
ul. Wajdeloty 22 a ........... teł. 416-08

wykonują

wsielkła r • b • t y
wcnodzące w zakres MECHA­
NICZNEJ OERÓBKI METALU, 

Ora* ROEOTY
ŚLUSARSKO SPAWALNICZE

261-k

Zw. Osadników wojskowyrh w Gdyni zawia­
damia, te w dniu 3 lutego f947 r. o godz. 17, 
odbędzie się zebranie w lokalu ZUWZ o N i D 
przv ul. Abrohama 2 III p. Obecność wszy- 
«tkirli członków obowiązkowa. Równocześnie za- 
pras _ s^ę na zebranie wszystkich zainteresowa­
nych. osadnictwem wojskowym.

„Wieczór nowej książki” w Sopocie odbę­
dzie zie w poniedziałek 3.2 o godz. 18 w Do­
mu Literatów, przy ul. Powstańców Warszawy 
29 W programie odczyt AmeMf Tyczyńskiej o 
,,Księżycu nad Cieszvncm" Pawła Halki-Laskow- 
•klego i dyskusja. Wstęp 30 zł.

KONT ERT Y
TEATR MIEJSKI, Gdańsk-Wrzeszcz, ni. Grun­

waldzka lft. Niedziela, godz. 12 — Popularny 
poranek Filharmonii Bałtyckiej z dochodem prze 
znaczonym na Pomoc Tamową. Dyrygent: Dr.
St będziński, solista: St. Bielicki. W progra­
mie Nowowiejski, Chopin, Grieg, Chabrier.

DYŻURY APTEK
Ml dnia I 2 b. V. do dnia 7.2 b. r, 

ODYN1A: Apteka Dr. Jurkowskiego, Skwer Ko­
ściuszki

O* ŁOWO: Apteka Bałtycka, ul. kląska 
SOPOT: Apteka pod Orłem, Rokossowskiego 
OLIWA: Afrteka pod Orłem, ul. Armii Radzśeck. 
WRZESZCZ: Apteka Bałtycka
3DA$SK: Apteka Morska, ni. Przyokopowa

REPERTUAR KIN
JBTWIA — WAJWZAWA - Powrót o śwtete 

ATLANTIC — Panna be* posadu 
itftABrtWEK — PALA — Zakazane piosenki 
CHYLONIA — PROMIE« — Nowe pokolenie 
©DAĆfSI - ŚWIATOWID - Wołga — Wołga 
loPOT — BAŁTYK — Zamień śnie ins 

POLONIA — Zakazane piosenki 
«TRZESZCZ — BAJKA - Kwiat mtlo+ri 
OLIWA — POLONIA — Czapajew 
SŁUPSK — POLONIA — Zygmunt Kłosowe« 
TCZEW — WISŁA — Maskarada 
LFBORK — FREGATA - Delegat floty 
PUCK - MEWA - Podrzutek 
WEJHEROWO — ŚWIT — Piętnastoletal kapitan

Kr syn erzy
którzy weszli z Gdyni z domu ZUS przy 
ulicy Świętojańskiej, a przeszli w bojach 
Gdynię, Oksywie, Paged, Suchy Dwór, 
Kosakowo, Dębogórzę i wykończeni 18. 
9. 39 na przedpolu Suchego Dworu, Ok­
sywia (Straszneqo Dworu) proszeni są 
o podanie adresńw swoich p. adresem:

ADaM pałapan
Warszawa, Odyrra It, m 11.

Bviy kosynier gdyński II kompanii.
26b-b

Program Rozgłośni Gdańskiej
NA NIEDZIELI; S LUTEGO »47 I. 

na fall 1339 m.
B.5T Sygnał czasu, aud. na dzień dobry * 

Krakowa. 7.05 Muzyka i Krakowa 8.00 Dziennik

riranny. 8.20 Program na dzień bieżący — lok.
25 Muzyka. 8.55 Pogadanka Łódzkiej Rodziny 

Radiowej * Łodzi. 9.00 Nabożeństwo z warszawy 
80.00 Muzyka. 10.43 Przerwa. 11.57 Sygnał cz«»u 
l hejn*! i wieży Mariackiej * Krakowa. 12 05 
Poranek symfoniczny z Katowici 13 30 Niemcy 
pe wojnie z Katowic. 13.40 Audycja słowno-mu- 
tyczna dla świetlic wiejskich. 14.25 Recenzje, 
14.35 Chwilka Biura Studiów. 14,40 Teatr Wyo­
braźni i Łod^i. 15.20 Koncert polskiej muzyki 
Indowej wykonawcy: Marla Drewniaicóv na
Jśplew), Mała Orkiestra P. R. 15.00 Audycja sło­
wno - muzyczna dla dzieci młodszych. 16.20 
Mała skrzyneczka w oprać. Cioci Hali — lok. 
16 40 Muzyka lok, 17.00 Podwieczorek przy mi­
krofonie x Krakowa- 18-15 5 minut poezji. 18.20 
Audycja wojskowa. 18 50 Z życia kultuialnego * 
Łodzi, 19.05 Uśmiech 1 piosenka, 19.30 Przegląd 
tygodnia. 19.40 Aktualności dźwiękowe. 19 37 
Sygnał ezeeu t Krakowa. 20 00 Dziennik wie- 
«•rny. 10.25 Kia yc**e sonaty z Łodzi. 21 M 
Ctokswoiitkl literackie t Łcdzl. 21.13 U naszych

trzej aciół. 11.45 Andycje rozrywkowa. 2100 
wadram gumy. 22.18 Program na Jutr«. 23.25 
fclk^yk* lanoceoa w wyk. Orkieatry Tanecznej 

%, OuUtzls wiadoaąoicl <Mi »#•

Wywołanie listu hipotecznego 
SĄD GRODZKI w TCZEWIE

Piotr Spierewka, urzędnik kolejowy, 
zanreszka'y w Tczewie, ul. Harcerska 
Nr 11-b wniósł o pozbawienie mocy 
prawnej zaqinioneoo listu hipotecznego 
na kwotę 15.000 zł. w złoc:o odnośnie 
hipoteki zapisanej na nleruchorr.osci 
Tczew 'on 67 wykaz liczba 336 v. azia- 
le III pod numerem 6 na rzecz Piotra 
Soierewki, urzędnika kolejowego w 
Tczewie.

Wzywa się posiadacza listu, by naj­
później w terminie wywo'awczym w 
dniu 16 s!erpn:a 1947 r. do qodz. 12 
zgłosi! w tut. S-dzie pokój Nr 3 swe 
prawa i przedłożył list hipoteczny pod 
rygorem nozbawienia iegn rrncy w myśl 
par. 1162 k. c —II Co. 227-46. 269-k

Oeło^zeme o przetargi:
PPT i MRO Gdańsk w Sopocie ogła­

sza przetarg nieograniczony na odlanie 
panewek łożyskowych z białego metalu 
do traktorów w ilości ca 1400 komple­
tów.

Informacji udziel a Wydział Zasobo­
wy w Sopocie, ul. B. Chrobrego Nr 29 
w godzinach od 10 do 12.

Oferty w zalakowanych kopertach 
należy składać W sekretariacie Oddzia­
łu w terminie do dnia 7 lutego godz. IZ 
Do oferty należy dołączyć kwit na żą­
dań« wadium w wysokości 3 proc. war­
tości roboty.

Otwarcie ofert odbędzie się w dniu 
8 lutego godz. 12.

PPT i MR zastrzega sobie prawo do­
wolnego wyboru oferenta, prawo podzia­
łu względnie unieważnienia całego prze­
targu. 24-D

Ogłoszenie
Zarząd Miejski w Sopocie Wydział 

Techniczny, ogłasza przetarg nieograni­
czony na roboty rozbiórkowe i usunię­
cie gruzów przy ul. Marsz. Rokossow­
skiego i róg ul. Powstańców Warszawy 
oraz części Kasyna.

Podkładki kosztorysowe i dokładniej 
sze wyiaśmenia można otrzymać w Za­
rządzie Miejskim w Sooocie Wvdzia' 
Techniczny,

Ostateczny termin składania ofert 
w zalakowanych kopertach upływa w 
dniu 5.2 1947 r. do gods. 16 JK> orym 
nastąpi otwarcie ofert.

Wymagane wadium 2 proc.
Zarł«d Miejski sastrzegs robi* pra­

wo unieważnienia przetargu, jak też wy 
bon» jiwa-K« wadłufl swim vinaoia

MA- k

Bogato z-opatrzona
BIBLIOTEKA

«Jana Crekaja
WRZESZCZ, ul. DR. PILECKIEGO 6 
II przecznica Morskie] lub Pięknej 

ck. 350 m od ale. Grunwaldzkiej 
obejmuje

WYPOŻYCZALNIĘ 
KSIĄŻEK I CZASOPISM 

oraz
CZYTELNIĘ 

wszelkich dzienników 1 periodyków 
polskich i zagranicznych

Posiada DZIAŁY (pon. 6.000 książek) 
beletrystyczny, poezji i utworów see 
nicznych, geograticzno-podrćżniczy, 
dla młodzieży, literacki (historia, 
teoria,“ krytyku), przyrodnirzo-nau 
kowv, także Bibliotena Wiedzy, 
szkolny (duży wybór lektur), histo- 
ryczno-pubücystyrznv, 8 encklopedii, 
ksla'ek francuskich, angielskich, nie­
mieckich Inakie naukowe). — Pośre­
dniczy w wvszukiwanfu drogich i 

rzadkich książek.
----- *— Otwarta? 9—1 i 2—6 --------

21-A

ifiisla Paradni PzeTrtw
W zrozumieniu wyjątkowej wagi za­

gadnienia jakim jest dążenie do popra­
wy struktury biologicznej narodu, po­
ważnie zagrożonej w czasie okupacji 
przez niedożywienie a obecnie przez 
zastraszająco szerzące się choroby soo- 
łeczne, jak gruźlica i choroby wenerycz 
ne, Miejska Rada Narodowa powzięła 
uchwałę o obowiązku badań przedślub­
nych dla kandydatów do stanu małżeń­
skiego.

W związku z tym Miejski Wydział 
Zdrowia zorganizował Poradnię Przed­
ślubną, która rozpoczyna czvnnosci w 
dniu 3.2 1947 r. Poradnia będz a czynna 
w gmachu Wydziału Zdrowia przy ul. 
Chuciska — we wtorki i czwartki od 
godz. 9 do 11;

Począwszy od tej daty ślub na te­
renie miasta Gdańska będzie mógł być 
zawarty tvlko po uprzednim przedstawię 
niu świadectwa lekarskiego wystawio 
nego w Poradni Przedślubnej.
23-D WYDZIAŁ ZDROWIA

DROBNE OGŁOSZENIA
HANDLOWE

entöl atal« kupaję — 
123-k

WANILINĘ, kumarymę, mentol atal
,,Strójwąs", Kraków, Kapucyńika ),
KUPIĘ msavyny do wyrobu wód gexowrcfc 1 roir 
lewania piwa. Oferty: pod ,.555" Kalęgarnlt
t,Ruch” w Ody»l, «I. Bwiętojtnika, M-R

OGłO^ZFNIA
do

.DZIENNIKA BAŁ rYCKIEGO" 
p r z y | m u J ą :

DZIAŁ OGŁOSZEŃ DZIENNIKA BAŁT.C- 
KrGO GDYNIA 10-go LUTEGO 27 
tel 22C-OI loJ god. 8-e) do !S lei w sobotę 
od goJz H do 141 prsyimuje ogtosienie do 

WSZYSTKICH CZAROPISV. W POLSCS 
OGŁOSZENIA i y L k O do .DZIENNIKA 

L ŁTYCKIEGO' priy|BDlą:
Gdynia «twlętolańake St Księgarnia .tack“, 

tele'on i SS iS
Gdalit liitatcil

11 Gruowalurka 8 — Księgarnia ,C7ytslli*"
SI Jaśkowa t ollna 4?b - Filia ,Dr Bałt 
J| Sobótki 5 ® 4 — Kolekt loterii Pailst* 
4j Grunwaldzka 141 — Skład Matei Piśffl 
51 Wajdeloty Sal
Gdańsk - Do ! Prasy" — Kotierte» »T- 

nek Drzewny,
Sopot — 1) Mark'wici w P la .'anto' Pint 

Wolności 10 iRotosaowsklegol, S| Bior 
Ogłoszeń WspZdnnta' Grunwaldzka 36a 
telelon 5S1-38

Oliwa — Armii Radzieckie, Ii -- Księgarnia 
Słupek ■ Kalęgarola .Ciytelnik’ Al. Wojska 

Potartego 41— ŚJ
Starogard - f! Hallera li Fałęgaraua 9 Sy­

nek Zl iKalęgirnln)
Tcaaw — Król ladwlgl I EowtsM la a*, a* 
Bytów — lęborska 10 ftozdzteislś Tatet 
Lęk vk — i Caolglatów ć- 
Llb . — Królaw-.eria
1 tyły By bek A vnMMa i. ptagobwaakSaś

SF“1’

Największa na Wybrzeżu
O. W. D. P. M.

Farbiarnia i PraHnia Chemiczna
(dawniej Kraatz)

w Gdańsku-Orun gul.Oruóska 22/32,łel.416*67 
tkaniny, garderoby-wełniane, baweł­
niane, jedwabne i t. p. 
bieli/nę-firany i t. p.

futra, garderobę, dywany I t. p.

Farbuje:
Pierze: 

Czyści 
chemie zn ie:
SOLIDNIE!

9-D

SZYBKO!
Filie: Gdańsk — Oliwa, Armii Radzieckiej nr 23 

Sopot, Grunwaldzka 49 
Gdynia, I Armii WP. 35 
Tczew, Okrzei ie 
Starogard. Sambora 7

Po^fuliff/emy

kwalifikowanego
kuchmistrza

na stanowisko kierownika duiej kuchni fabrycznej.

Oferty z życiorysem i odpisami świadectw kierować do Zakładów 

„ A M A D A "

19-D
Gdańtk-Letnlewe — ul. Załogowa lt

ZNACZKI pocztowe — chcesz najkorrysti lej 
sprzedać — kupić — wstłjp — napisz do ,Fila- 
telii Bałtyckiej" — Gdynia, Świętojańska 14.

16-D
DĘTKI jamo chodowa stara niaużytkl kupuje 
K Jeneralcxyk, Poznań, Matejki S3 27-kw
PUTRA, pelisy, skórki futerkowe nlewyprawlone, 
golnnteńę skórzaną, walizki — kupuje sprzedaje 
Wiśniewski — Gdynia, Świętojańska 36 64-M
KUPIĘ pianino. Sopot, Reja 2 m. 1. 1505 ,
SZTANDARY, chorągwie, szaty liturgiczne wyko­
nuje solidnie, terminowo, mistrzyni hafciarska S. 
Seredyóska, Łódź, Piotrkowska 275, ' tel. 107-16, 
189-21. Zloty i srebrny medal, dawniej Poznań, 
«w. Marcin 9/10. _ 258-k
ZAKRAPLACZE, smoczki, mlekociqgi i inne ar­
tykuły drogeryjno-apteczne wysyła po cenarh 
fabrycznych Dom Handlowy, Kraków, Gołębia 6

_______ _____ ___   226-k
Sprzedam futro meskle na cybetach. Soool 
Chmielewskiego 9—5. 70-M
55AMOCH0D osobowy lub ciężarowy maszynę do 
nisania kupi, Szkoła Pedagogiczna, Oliwa, Po­
lanki 130. ‘ ‘ 1511
DO SPR^pdani^ !?amochód osobowy marki O- 
nel — Kadt~t na chodzie oraz ciężarowy . Re. 
nault'* na chodzie, 7gtoszonla: Państwowa Fabrv 
Va Cukrów i Czrko’ndy Nr 5 dawn ,Angus'* 
Cdańsk-OUwa, ul. Droszyńsklego 8-11. — Dy- 
rrktor Fabryki, 1512
nOINTER czteromiesięczny pełny rodowód ypr^o- 
»lam Gdańsk, Lipowa 1 — 1. 1519
URZĄDZENIE slUopowe do sprzedania. Zga­
szenia Dzień Bałt, pod 1521. 1520
PADTO-eniTTPS — uniwersalne prpd zmienny — 
stały 5 lamp sprzedam. Oglądać: Radio-Servire 
Gdynia, Władysława 28.-. 1525

LOKALE

POSZUKUJĘ mieszkania: dwa pokoja z kuchnią 
w Gdyni za zwrotem kosztów. Zgłosi. Dz. Ball 
pod ..I486’; x 1486
ZAMIENIĘ 2 pokoje z kuchnią i wygodami w 
Gdańsku na tyleż tub wiecejj w Oliwie lub So­
pocie. Wiadomość: Gdańsk, ul. Płowce 3fi m 1.

1497
POSZUKUJĘ 3 pokoi Gdynia lub okolica Kosz­
ta remontu pokryję. Oferty: Żwirki 1 Wigury 
4—11.

________ ______________________ 46-R
ODSTĄPIĘ duży sklep z mieszkaniem za zwro­
tem kosztów remontu, Nowy Port, Parafialna 10

39-SV
POSZUKUJĘ dwa pokoje z kuchnią w Gdyn1 
Zwróde koszta remontu Zgłoszenia; Dzień Palt 
pod 1356. 1473
POSZUKUJEMY dwóch pokoi w centrum Gdym 
na biuro. Warunki do omówienia Zgłoszenie w 
T7ble Przemysłowo-Handlowej w Gdvni w god-» 
nd 9—15-ej. Tel. 260-80. _ 1476
POKĄj w Sonocie dla 2 uczni uczennic wvnaj- 
mn. Oferty: Gdynia, Dzień. Bałt pod ,,Subloka­
tor', _ 1513
SZUKAM w Gdyni. Sopocie komfortowego m.p^r 
kania (2—*-4) remont zwrócę ,,Doktór". 1517 
°OK»>J umeb’owany Sopoty wynajmę. Ofe'tv- 
DtMnn, Bałt, oferta 35 1523
*>KLFP w Warszawie duży odpowiedni też hurt 
nrzy tramwaju autobusie zwrot remontu, W.adn. 
mość: Sopot, Szopena 1 parter. 1522

UNIEWAŻNIENIA

ROBOTNICE do przebierania warryw polrrabn*. 
Zgłoszenia: Spółdzielnia, Grunwaldzka 165 i Trau­
gutta BI — Wrzeszcz.    41-Sk
PALACZA kwalifikowanego oo cantralnego ogn« 
wania poszukuje Szkoła Pedagoglci»a, Oliwa, 
Polanki 130. IStf
POTRZEBNY od I* 1947 r.l Wykładowe*
chemii, wykładowca towaroznawttwa, wykładów 
ra nauk komercjalnych w Państwowym Gim­
nazjum i Liceum Handlowym w Sopocia. Zgło- 
Rsenia kandydatów posiadających wytaza wy* 
kształcenie przyjmuje; Dyrekcja Pańżtwoweg* 
Gimnazjum i Liceum Handlowego w Sopocie u!.
KoAcinszki 18, tel. 511 -92.______  151#
ROBOTNIKA obeznanego z pracą fiolaraką »a 
dobrych warunkach poszukuje Centrala Handle 
wa Przemysłu Drzewnego, Gdvnla, Świętojań­
ska 84. M-A

________PORAD POSZUKUJĄ
PRAKTYKI biurowej — Sopot, poizukujf. Otarty
Dziennik Bałtycki pod ,,Mała matura".^___ 1481
POSZUKUJĘ pomady fia~ kierownika lub majitra 
v»ąrsztatów samochodowych 32-Wnla praktyka o 
wysokiej kwalifikacji.' Oferty: Wrzeszcz, ,,Czytel 
nik” Grunwaldzka 8 — pod „Kierowmk-malster''.

____ - _J -_• 37/Sk
PÜTYNOWANA maszynistka — znajomość ateno 
orafil, ięzvki obce, poszukuje posady, Sopot, Re­
ja 2 m. 1.  ___ _____ 1505
BUCHALTER (pr?eb<tkowa) bilanststa pnylmio 
nraro w powabnym przedsiębiorstwie. Oferty do 
filii Dzień. Bałt. Wrzeszcz, Jaśkowa Dolina 47-b 
pod ,,Buchalter”. 140-wr

R O 7 N F

UNIEWAŻNIAM «gubiona aaświaderenia atala. 
kartę rajeatr, RKXJ Puck. Palubickl Pawat.

________________ 1490
UNIEWAŻNIAM zgubiona prawo Jazdy III kla­
ty na nazwisko Meyer Augustyn Oliwa, Be- 
niowtkiego 13. 1482
UNIEWAŻNIAM skradzioną kartę RKU Gdańsk, 
legitymację ZEW, legitymację Politechniki Gd a A 
sklej — PrancUzek Węcklewlcz, Sopot, Grun­
waldzka W.   139-zrr
UNIEWAŻNIAM zgubioną legitymację służbową 
na imię dr. Zygmunta Jurewicza wydaną przez 
Akademię Lekarską w Gdańsku Nr^Wl t508 
UNIEWAŻNIAM tymczasowy dowód osobisty u- 
topiony w morzu, Bednarek Janina, Gdynia.

1505
UNIEWAŻNIAM za8v/ladczenie RKU Zamość, me 
trykę Alubną, papiery1 obozowe na nazwisko 
Sztormke Wacław, Nowy Port, Wolność 13 m. 7,

__  ‘ 40-Sk
UNIEWAŻNIAM numer portowy 1068 Gdańsk 
na nazwisko Pietrzak Józef pracownik BOMT.

42-Sk

WOTaNF POSADY

POTRZEBNY buchalter do prowadzenia księgo­
wości. Oferty: Dziennik Bałtycki pod ,,Hurtow­
nia". ____________ _ 257-k
POTRZEBNY czeTadnlk krawiecki na dułe sztuki 
— zdolny. Gdynia, Kwiatkowskiego 24. 48-R
SZOFER-MECIIANIK nadający się jednocześnie 
jako ekspedient do sklepu z częściami samo­
chodowymi, potrzebny za dobrym wynagrodze­
niem Zgłoszenia kierować pod „Szofer'1 do 
Dziennika Bałt/ckiego. 1507

AKUSZERKA RYNG-ŚMIAŁOWSKA — Wrreszci,
Grunwaldzka 220 II ptr. ____ 56-M
KORESPONDENCYJNE KURSY KSIĘGOWOŚCI
Infoimarje — Lublin skr poczt. 105____
TANCrtW, swinga naucza prof. Mlctialkiewd«.
Wrzeszcz Żołnierza Tułacza 6.   167-kT
a,T<TTc7npwA OSTćDArz ze Lwowa przyjmuj*
panie, Zastrzyki. Sopot, ul^_Bieruta 32. 243-k
AKUS7PRKA t Warszawy t dluqnletnla prakty­
ką przyjmuje panie Wrzeszcz M^ręka 8—3.

li 50-Wy

PANTE N7B WYRZUCAJCIE PIENIĘDZY kupu- 
i.nc tandetę, lecz kierujcie swe zamówienia do 
znanej z so^darno^ri F-my , .Krystyna”, wy­
twórni fTorsr'*W, oorseletów, pa<ów leczniczych, 
nonorodcwvrb c,r>'/owvch staników, podwiązek
'tp. — Cdvnia. świętojańska 95 __
CHESTERFIELD’S en?! rGE, Angielski dla do- 
-ósłyrh i diler? G-unwaldzka 44—3.

StaFnn 751 Zapłsy_3 dni ___ 136-wf
''t,ZVB*,AKAL sie małv. czarny, chory pies. 
Wladomo^e: Gdynia, Podjazdowa 2—6. _ 1501
rH’ROM % NTK A-Grafolog-Flzioanomis tka zdumie- 
wajPco przeoowleds. trafnla stawia horoskopy. 
Przyjmuje 4—8. Wrzeszcz, Grafcyny 17—6.

1 1493
OSTRZEGAM wszystkie osobv, które psują ml 
nm'pje przez rozsiewanie uv'Taczrzajpcych mnie 
nopłosek przed odpowiedzialnością prawną.
Orne Adam. __ _ ^526
ZariNAŁ pies wvteT, maid czekoladowej, bia­
ło n^krnnlnny, szerA^ krótka, koniec‘lewego u- 
rba odcięty. O durowa dr 16 za wynagrodzen^m. 
Wrzeszcz, ul. Kubacza II. 148?
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MISCHKE Franciszka z Gdańska-Oiiwy, lagiido- 
neąo w 1945 okolicach Kościerzyny poszukuje 
rodzina. Gdańsk-OUwa, Czyżewskiego 22b. 4-1
KTO wte oloele Mikołaja Jankowskiege i Ba» 
zylego Bezpalczewa przebywających w Ro«ji 
proszony o zawiadomienie: Kraków, Piłsudskie­
go I — 3, Wanda Wołodkowicz. 266-k

CENNIK OGIOS7EŃ
Ogłotięgli irobna:

Opłata za katdy wyrat Minium 10 moto­
rów Pierwste słowo 1 druk tłnsty 100 pro* 

rent drotej
Poszukiwanie p>acy rodTln po U 9.—
ws7e1kte Inne . pj ti *9 **

W miiKiirt J w i ą 11 e i n i Ci 
postukiwanie rracy < rodzin po *ł 8 —
wszelkie nne po *1 22 *

Oąłosttnla wymiarowe; 
Opłata ra 1 mlbmetr wysckoftrl przy szaro* 
kości 1 iTpfllty w miejsru prreznarz^nvi* oa 

ogłoszenia
reklama 1 ogłosrenia urzędów# po sł S0 — 
W tekńrt# po *ł 50 —
nekrolog po zł 20.—
Układ tabelaryczny I skomplikowany 50 jfo* 

rent drotel
Zastrzelenie miejsca 100 proc drotaf W #!•* 
dziele i 4więta 50 proc drotej Za termtaow# 
okazanie się ogłoszeń Administracja a‘# 
pnsyjmuje 'łdpcwSedEtafnaIrl — Naleluoiń *• 
igłoszenia nalet.y przekazywać n* k^ntc PICO 
Gdynia Nr XI 4004 lub bezpośrednio wpłacać 
w Administracji ( Oddziałach Dzień Bałt”

Zt treść ogłoszeń redaketa ni« odpowiada

1XPAECJA I ADMINISTRACJA „BZBSNMŁA PALTYCKIEGO'ł, C4yo£*, si Midwoje 9 
T • 1 a t a a f i redakcja 222-«#, ad» bals trać ja 26J-5#, dział ogłoszah 222-97. kclpurtaft 273-S9 ^ 
Bsdaktos naczelny przyju«}# w poda. 19—tl. sekretarz w godz id- 12. W niedziel# > 
t ńwięte iBtereso&tow »1# przy|mu> się. — tękocizów nacesłanyck #5# zwraca svę. 
PMamrMEtATA wre* s opłatą pecit»wą wynosi u t ssletiąt «J M,— W Gdyni s ede#* 
neeniewi ot 95,—. Opłatę aa praouas^sftę nalzfty wpłarod ■» konto FKO Gdynia Nr XI-400«. 
Wfłiwcii Sp^lddetwia Wy4aw*. wC*ySe#nik". — 1 a d i # • ! • t Kolegium tt4*kcy\me. >J 
«|ąd#B# w «rak. «CifMar n K v *wk. fna*" w Miota.
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ST.A. STFEMAN
PRZEK-CAP ROMANY TOM Ra wszystko są sposoby

. Now« yowieść odznacza się pełną napięcia akcją, jej po- 
txac e o ludzie na wskroś nowocześni i nam bliscy. Ambicja 
i żądza bogactwa, miłość i nienawiść panują w nich z całą si- 
tą Ale ponad tym rozgrywa się w ttj powieści walka między 
dobrem i złem. Siły ładu i sprawiedliwości, prawy charakter 
i aorace serce zwyciężają > niej ostatecznie. Po rozświetleniu 
dręczących ich zagadek .nłodzi kochający się ludzie należeć 
!*ed^ wreszcie do siebie. Ciężkie przeżycia śledztwa i dochodzeń 
sbliżają i^h tym mocniej. Wbrew knowaniom złych i 
ciemnych charakterów pozostają górą. -

Oto fragment powieści;
Simona uniosła *is gwałtownie na 

fióticu. Cxytby Ricky miał rację? Czy 
lo możliwe, że Piotr Segourn ją kocha? 
Przesiedl ją dreszcz. Ńie wierzyła w 
te Nie chciała w to wierzyć. Piotr ni­
gdy nie wspomniał aby żywił dla niej 
(uczucia inne, niż ojcowskie.

Dziewczyna poczuła palące pragnie- 
aie. Chciała właśnie wstać z łóżka, kie­

dy nagle znieruchomiała z przerażenia. 
Wydało jej się, że usłyszała lekki szmer 
pod oknem na balkonie, który łączył ze 
sobą wszystkie pokoje po tej stronie 
.omu, Simona zbladła, nie miała odwagi 

się poruszyć,
Ale szmer nie powtórzył się. Dziew­

czyna odważyła się wreszcie odwrócić 
głowę. Nie zobaczyła nic podejrzanego.

Próbowała więc sobie wmówić, że omy­
liła się. Zdarza się przecież, że słyszy 
się w nocy dziwne szmery, a potem 
znajduje się zwykle wyjaśnienie: me­
bel zaskrzypiał, firanka poruszył? się 
na wietrze.

Simona odetchnęła z ulgą. Nagle po­
czuła się lekką i szczęśliwą. Odrzuciła 
kołdrę, dotknęła stopami ziemi.

W tej chwili rozległy się bezpośre­
dnio jeden no drugim dwa strzały.

' x
Simona, drżąc ze strachu, przypusz­

czała. że teraz rozlegnie się jakiś krzyk.
Ale panowała zupełna cisza.
Siedziała, na brzegu łóżka, jak spara­

liżowana. Oczekiwała w napięciu na ja­
kieś dalsze odg'osy, ięki, rzężenie, u- 
padek. Nacie usłyszała w sąsiednim po­
koju śpieszne kroki.

W Stanach Zjednoczonych Utnieje 
zwyczaj, że piesi wędrowcy zatrzymują 
na szosie samochody, prosząc o podwie­
zienie. Nie zawsze jednak kierowcy mu 
ją chęć zatrzymać wóz, wobec czego a- 
matorzy przygodnej jazdy biorą się ca 
rozmaite sposoby, aby osiągnąć swój 
cel. Ostatnio powstało w tej dziedzinie 
kilka nowych wynalazków:

Pewien podróżny z zachwytem zauwa 
zył młodą uroczą dziewczynę, która sta 
ła przy drodze, oczekując na jakiś prze­
jeżdżający samochód. Podróżny natych­
miast zatrzymał maszynę i zaprosił dzie 
wczyne. Ale dziewczyna zapytała: „Czy 
zechciałby pan zabrać mamusię? To wla 
śnie ona tam idzie naprzód".

Pędzące * wielki szybkością ««to m 
trzymało się na widok psa, który leląl 
pozornie bez życia w poprzek drogi. W 
tej samej chwili zza drzewa wysunął 
się chłopiec który gwizdnął na psa. Plea 
wstał i odszedł na bok, a chłopiec powie 
dział do jadących: „Zawsze tak robię. W 
ten sposób każde auto się zatrzymuje'". 

Podróżni minęli chłopca, który stel 
na szosie, trzymając w ręku kartę z nas 
plsem: „Nowy Orlean". Nie mieli jeda 
nak chęci się zatrzymać i pojechali d*- 
lej. Ale w odległości kilkudziesięciu me 
trów stał drugi chłopiec z napisem: „W 
każdym razie dziękuję”. Podróżni tym re 
zem zatrzymali się i zabrali obu chlop= 
ców.

U^m5echnij sie
— Jak się nazywa człowiek ■ którą ma 

szczęście w miłości?
— Kawaler,

— W życiu narysowałeś kreski, a kryty­
kujesz moje rysunki!

— Nigdy w źyc.u nie znosiłem też jaj,
ale znam się na jajecznicy.*

Wyszedł ongiś w Szwajcarii zakaz czy­
tania Volklirea — „Dziewicy" i Monteskiu­
sza — ‘„O cuchu praw1 Władze wydały 
rozkaz skonfiskowania znajdujących się w

■ ee

handlu egzemplarzy łych książek. łpwWj 
zdanie naczelnika policji jednoąi z kontsw 
nów o rezultacie poszukiwań brzmiałoś 
„Pomimo slaronnego poszukiwania oni du= 
cna praw, ani dziewicy nie znaleźliśmy w 
całym kantonie".

— Więc powiadacie, dopry człowieku,, 
żeście 5 lat byli zamknięci. Czy to zna» 
czy, żeśce siedzieli w więzieniu?

— No, a cóżby innego paniusiu, czy 
może wyglądam na kanarka? *

sponr

I znów z;e!ony stoi k decyduje
w walkach o prymat w boksie

M*łta , 'tncu pod wrażeniem wy­
padków jakie miały mielsce na ringu 
■ych z Milicyjnym wyg-anvm przez go- 
apodarry w stosunku 11 :-5. Ogół spor­
towców na Wybrzeżu z pewnym zanie­
pokojeniem przyjął wiadomość o prze­
granej, gdyż spodziewano się wyniku 
remisowego. Czyżby naprawdę tak bar­
dzo obniżył zię poziom naszych repre- 
aentantów? — zadawano sobie pytanie.

i tu trzeba z całą itanowczością od- 
po «iedzieć, że nlel Powodów przegranej 
■ależy w głównej mierze doszukać się 
w terrorze publiczności, któremu czę­
ściowo podporządkowali się sędziowie.

■ W wadze musze] Sowiński z Kruzą 
rozegrali zacięty pojedynek, gdzie pierw 
eza runda należała nieznacznie dci So­
wińskiego, druga była remisowa, w trze 
dej znowu uwidoczniła się przewaga 
bokser Milicyjnego, któremu sędziowie 
■ rzyznalj zwycięstwo. I tu rozpętała się 
•vrza na widowni* jakiej dawno nie pa 
mitają polskie ringi. Tumutl i gwizdy 
trwał/ przez całe spotkanie w koguciej, 
W której Umiński specjalnie w drugiej 
i III rundzie wsypał taicie „baty" Boro­
wiczowi, te cnyba nikt na sali nie wątpił 
o wygranej reprezentanta Wybrzeża. Ale 
»ędzlowie chcąc przypodobać się publicz 
ności i znaleźć uznanie w jej oczach, 
orzekli remis. Musimy parę słów poświę 
dć temu werdyktowi i wszechstronnie go 
naświetlić. Przy ocenie trzech arbitrów 
Jeżeli Jeden daje wygraną drugi prze­
graną. a trzeci remis — wówczas wypa­
du orzeczenie nierozstrzygnięte. Podob­
nie ma elę sprawa, gdy dwóch daje re­
mi», a Jeden porażkę lub zwycięstwo. A 
teraz zastanówmy się, dlaczego ktćryś 
8 sędziów orzekł w takim razie remis 
ery porażkę Umińskiego. Albo więc kie 
rowal się stronniczością dla przeciwnej 
•trony, co w takim razie dyskwalifikuje 
flo, jako sędziego, w oczach opinii pu­
blicznej, albo -też, pędąc pod terrorem 
publiczności, wydał krzywdzące orzecze 
Bie, które świadczy o słabym morale da 
aego sędziego. Nazwisica arbitrów, któ- 
żzy sędziowali w tvm meczu, brzmią: 
sngr Kowalski (Poznań), Latowski (Po- 
•nań) 1 Twa-dowski (Łódź), Dla uwypu­
klania całej prawdy przytoczonych argu 
mentów, należy dodać opinię fachowej 
prasy sportowe], która zgodnie stwier- 
Iza skandaliczne orzeczenie w wadze 
Żoguciel a najbardziej przekonywujące 
lest stwierdzenie subiektywnego, zdawa 
lo by się, bydgoskiego „Kuriera Sporto­
wego", który dosłownie pisze: ,.Spotka­
nia to wygrał bez wszelkich zastrzeżeń 
gdynianin Umiński, górując nad Borowi 
czem p-zede wszystkim w ostatnich 2 ch 
•tarciach. Werdvkt sędziowski krzywdzi 
W jawny sposób gościa”.

I6CI

w Adę fęofJfW kiłtł rfzH marznie 
Jgjrmpatyeznłeiuy. Mł wczoraj!
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Przechodząc do oceny spotkani« w 
wadze piórkowej, należy podkreślić, że 
należała ona do jednej z najładniejszych 
w tym sezonie. Prowadzona w błyska­
wicznym tempie przez obydwóch zawód 
ników, wykazała pewną wyższość tech­
niczną Leczkowskiego, który jednak 
przez pierwsze dwie rundy dużo zainka 
sował od doskonale usposobionego 1 ży­
wiołowego Antkiew'cza. Trzecie starcie 
należy do bydgoszczanina. Przyznanie 
zwycięstwa temu ostatniemu krzywdzi 
pięściarza Wybrzeża, który zasłużył na 
remis. Ciekawi bylibyśmy- autorytatyw 
nych wypowiedzi obecnego na meczu 
kpt. sportowego P. Z. B. p. Suszczyńskie 
go, który się tą walką b. interesował. 
W wadze lekkiej Sowiński pokonał So­
leckiego 1 przez dyskwalifikację w dru­
giej rundzie. Nie jesteśmy szowinista­
mi, ażeby w tym wyapdku kwestionować 
słuszność decyzji sędziego ringowego. 
Uważamy, że Kolecki za swe niesporto- 
we zachowanie, całkowicie na to zasłu 
żył Sensacyjnie rozpoczęła się walka w 
półśredniej. Już w pierwszym starciu Wi 
kliński otrzymuje jedną ze słynnych 
„bomb" od Iwańskiego II, po której i- 
dzie do czterech na deskj. Sala jakby 
zamarła. Wiklińskł wstaje i od tej chwi 
li zamyka się w podwójnej gardzie, aże 
by tylko atakować swymi szybkimi pro­
stymi. Rutyna i wyższość tecnniczna po 
zwala mu uzyskać przewagę, którą zde­
cydowanie zwiększa na finiszu. Szym&n 
kiewicz w średniej zastosował wobec 
sveoo przeciwnika specyficzny mu sy­
stem destrukcyjny i demolujący. Jest on 
jak „pijawka która ze swej ofiary osta 
fnie siły wycląca". Mimo o’rzymania pa­
ru soczystych ciosów w pierwszej run- | 
dzie, Szymankiewicz tak przykleja sie 
1 wvmecza przeciwnika, że ten poddał 
się w drugim starciu. Walka w półc-ęż- 
kłej stała na niskim Dozionre, gdyż Pol 
lak w spotkaniu z Lickiem starał się zni j 
welować długość rak przeciwnika przez j 
walkę w zwarciu i z póldystansu. Pierwsza 
jak i druga runda należy do Licka, któ­
rego dyszle wstrząsają Pollakiem. W dni 
gim starciu sędzia ringowy p Derda (Po 
znań) daje bokserowi Milicyjnego dwa 
upomnienia za tak zwane przytrzymywa 
nie rękawicą szczęki przeciwnika, dla za 
dania ostatecznego ciosu W trzeciej run 
dzie zaznacza się duża przewaga Licka, 
który dąży do decydującego uderzenia, 
gdy nagle sędzia ringowy daje mu trze­
cie upomnienie i dyskwalifikację. I tu 
pięściarz Milicyjnego został skrzywdzo­
ny zbyt pochopnym orzeczeniem sędzię 
go, pozbawiającym go słusznego zwycię 
stwa. Waga ciężka, to parodia boksu. 
Stukilowe „dzieciak ’ okładały s!ę w 
pierwszej rundzie niemiłosiernie. Traf­
niejszy 1 pewniejszy w tym okresie jest. 
Wieliński. Cóż z tego, gdy w drugim star 
du nadziewa się na kontrę Chyły I zo 
staje wyliczony. Po odbytym przed dwo 
ma tygodniami meczu z Wrocławiem pi 
salilmv, że zawodnik ten jest taki nie 
obliczalny, że w równej mierze może 
wygrać z dobrym bokserem, lecz tyle 
inkasuje, że sam może równie przegrać 
do gorszego. - Nasze przypuszczenia się 
sprawdziły.

Na zakończenie należało by parę 
słów poświęcić tak palącej kwestii ja­
ką jest stosunek publiczności do tego, 
co się dzieje na ringu. Faworyzowanie 
i nieobliczalne w skutkach dopingowa­
nie większego i mniejszego kalibru 
gwiazd doprowadza do zdziczenia oby­
czajów, czego dowodem był ostatniej nie 
dzieli wybryk fanatycznych kibiców na 
ringu warszawskim w czasie meczu War 
ta (Poznań) — Grochów (Warszawa), w 
którym to najpopularniejszy sportowiec 
polski, wicemistrz Europy Szymura zo­
stał zelżony i spo.iiewierany oraz ude­
rzony butelką, która została rzucona 
przez kogoś z publiczności i tylko dlate­
go, te „śmiał” wygrać z popiłem w«r- 
riawiklm Archdckitn,

S2)
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Pracującą w konspiracyjnym wyjadzie kel 
serkę Ewę Natmską erzyrhwycił fakerhany 
w niej pułkownik nleroiei ki na próbie wvkre 
Ixtnia tajnych papierów Szantażując posiadany 
■; wiadomość lara! o rodzinie • towarzyszach kon- 
»piracji wymusza von Stein tgode Ewy na 
lenstwo sobą we Wrorławiu Dopiero *yjazd 
Niemca na front wsrh ^dni ońralela Ewę do esta 
tecznej ucieczki do Warszawy a następnie ukry­
wania się Po przviAciu no ćwiat dzierka — Ewa 
wraca do wywiadu pod rozkazy dawnego prze 
łożonego Ludomskieqc Podczas jednej / akrjf 
uudomski ginie robotę ptow,ad/ł jednak Ewa nit 
jrterwanie dalej Tymczasem zblitvt się do Wi 
łiy front Zapowiedziane powstanie zawodzi w 
pierwszym terminie. W ostatniej chwili wywozi 
Ewę przemocą do pałacu brühlowskiego —wraca 
jący z frontu wschodniego von Stein. A póź* 
»iej wraz z otoczeniem Fiichete opusrc/.aja 
Steinowie płonącą Wars?.«wę, wydostaje się 
Sochaczewa, skąd Ewa ucieka na ..pacyfikowa­
ne'' Bielany. Po ukończeniu wojny spotyka 
Ewa na odzyskanym Śląsku siostrę Steine, 
Martę, a potem i samego Herberta, zaopatrzone­
go w dobre polskie papiery.

Powiedz! Nie kocham cię, jeszcze nietak dawno drżą 
lam z nienawiści na dźwięk twego imienia! Twój wi­
dok mroził strachem — dźwięk głosu przerażał! Dziś 
jesteś niegroźny, godzien może litości -— mogę ci 
współczuć — mogę cię widywać; bez odrazy — mogę 
z tobą rozmawiać... Będziesz mógł nacieszyć się dziec­
kiem — ale więcej nici 

—: Ewo!...
— Wybij sobie to z głowyl 
— Ewo — błagam!
— Nie tą drogą poprowadził cię twój miłosny Szał... 

— przez Jaworzyńska.. — rzuciła przez zęby.
— Ewo, zastanów się! — będzie lżej.
— Jak komu — nie jesteś mi potrzebny — ani 

twoja niemiecka miłość! Odczep się ode mnie! — 
krzyknęła.

Tym razem wyszedł bez słowa, zgrzytając zębami. 
— I po co ci to było. Ewo? — Będziesz miała 

wroga.
— Gwiżdżę na takiego wroga!
— No, no...
— Gwiżdżę na niego!

ROZDZIAŁ 28.
Jureczek został porwany! -- ZaDrał go — rzecz 

prosta — Stein. Dziewczynka, która była obecna przy 
uprowadzeniu, dokładnie opisała jego wygląd — ni« 
ulegało więc wątpliwości, że to był ojciec, który pod­
czas nieobecności Ewy i pani Wandy zabrał małego. 

Ewa chciała zawiadomić władze 
— To nic nie pomoże — a zapewne pogorszy spra­

wę. Niemiec będzie wściekły — powstaną komplika­
cje. A tak udobrucha się i zgłosi się sam... Poczeka­
my, co z tego wyniknie.

Ewę dusiła pasja, lecz była bezsilna.
Należało więc czekać, zacisnąwszy zęby 1 prosić 

Stwórcę, by Stein jak najprędzej się opamiętał. W 
przeciwnym bowiem razie dzieciak byłby stracony. 
Należało się domyślać, że ojciec przerzuciłby go przez 
zieloną granicę, a wówczas potomek Herberta vor 
Stein zostałby p o wrócony na łono niemieckiego na­
rodu i utonąłby w germańskim morzu.

Gdzieś w pierwszych dniach października, zgodmt 
z przewidywaniami babki, odwiedził je Stein we wła­
snej osobie. Przyszedł, jak gdyby nigdy nic — miły i 
uśmiechnięty — był może troche zażenowany,

— Coś narobił najlepszego?! — wpadła nań odra- 
zu z góry Ewa.

— Nie denerwuj się, maleńka... — zacząŁ 
— Gdzie dziecko?! — przerwała groźnie.
— Kochanie.
— Tylko bez żadnego „kochanie“ — w tej chwili 

proszę mi powiedzieć, gdzie jest Jurek! — krzyczał* 
Przyglądał się jej z zainteresowaniem.
— Kapitalna jesteś — mruknął dobrodusznie 
—- Gdzie syn? Gdzie moje dziecko?
— ..„a'J syn jeat je $«,’ chjsUi pod $a£gi

!śKM» . üttfä Strife

— To podłość! — wybuchnęła.
— A wtedy, to nie była podłość?
— Kiedy?
— A na Czackiego — na godzinę przed powsta­

niem — przypomnij sobie... — Z triumfem, z szatań­
ską radością obwieściłaś mi, że dziecko jest za Wisłą
— po rosyjskiej stronie. Gotowa byłaś nawet podać 
mi adres — idź i odbierz, jeśli chcesz1 Pamiętasz -— 
wówczas ja błagałem — jeśli mnie pamięć nie mvli! 
Teraz oto mój rewanż!

Roześmiała mu się prosto w twarz,
— Ty głupi! — Wiesz, gdzie byłe dziecko? Wiesz?t
— Za Wisłą — tak przynajmniej zapewniałaś...
— Taak... „Zapewniałaś“... — Głupcze! Dziecko 

było na Bielanach z Jagusią. Mieliśmy nrzywieźć Je 
na Czackiego! Rozumiesz teraz? Kłamałam wtedy, ra­
tując małego — a tyś się ani domyślał. Gdybyś, tro­
chę później wpadł do nas — miałbyś i mnie i jego. 
Byłabym ci wówczas posłuszna — a tak uciekłam 
pierwszej nocy z Sochaczewa!

Krew uderzyła Steinowi dc głowy.
— Kłamiesz! — Dziecka nie było w Warszawie...
— Było, panie von Stein! — odezwała się nagle 

matka. — Zaświadczam, że było!
Oddychał cięŻKO.
— Trudno! Tamto... przepadło... już się nie wróci! 

A teraz ja górą! — mogę ci podać adres, jeśli chcesz
— jest poza granicami Polski — wyrzucił jednym 
tchem.

— W Niemczech? — krzyknęła dziko Ewa.
— Może w Rzeszy — może w Czechach — idź i 

sprawdź!
Triumfował. Zemścił się. Co mu zrobią? Ręce wsa­

dził głęboko w kieszenie. Kpił sobie z tych Polek — 
on — Stein!

Ewa usiadła i zakryta twarz rękami.
— Straciłam... straciłam moje maleństwo... — ję­

czała głucho.
Pani Naimska stała nieruchomo, jak posąg roz­

paczy.
Usiadł przy Ewie.
— Po raz ostatni zwracam się do ciebie — po ludr 

ku — po przyjacielsku.,.
Podniosła na niego zamglone łzami oczj.
— Mów...
— ...Wróć do mnie, Ewo, bądź mi znów żoną — 

ja ciebie naprawdę kocham.
— Przes.ań! Wynoś mi się w tej chwili! Precz — 

szantażysto Precz! ,
Wyszedł, ociągając się.
Krzyknął jeszcze za Ewą:
— Dziecko moje1 Pożegnaj sfę z nłrn!
Zbiegł po schodach, jak szalony.
Ewa zatrzasnęła drzwi i z łkaniem padła matce na 

piersi

Nie chodziła już ani do „Adrii“, ani w ogóle nig­
dzie. Apatyczna siedziała przy oknie, albo leżała jak 
nieżywa na tapczanie. Nie jadła — nie piła. Nie od­
zywała się do matki.

Pani Wanda obawiała się o stan umysłu Ewy.
— Żeby choć ten łajdak wrócił... — myślała. — 

Może by się ulitował...
Lecz Stein przepadł, jak kamień w wodzie. Dni 

wlokły się ponure i jednostajne.
Liście sypały się z drzew i złocisto-czerwoną war­

stwą zaścielały ziemię — szeleściły pod stopami. N*e- 
bo zszarzało. Chłodne wiatry szły od gór. Częste dc li­
sze cięły po szybach, dachach, ziemia pęczniiia e* 
mody* Strumieni^ jglynac«1 i gór laiewał® drogi.


